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W razie wybuchu wojny Ameryka nie będzie neutralna
Gorączkowe zbrojenia na świecie

Świat czeka dziś na deklaracfę premiera Chamberlaina
W prasie angielskiej na pierwsze 

miejsce w ysuw ają się zagadnienia 
interesów  brytyjskich na Morzu 
Śródziemnym, związane z zajęciem 
Albanii przez w ojska włoskie i ze 
spraw ą hiszpańską.

„Times” czyni m. in. następujące 
w ynurzenia: stanowisko Rządu zo­
stało  niezmiernie wzmocnione 
JEDNOMYŚLNOŚCIĄ, Z JAKĄ 

POWITANY ZOSTAŁ UKŁAD Z 
POLSKĄ, 

stanow iący nowy rozdział w poli­
tyce brytyjskiej, przez wszystkie 
stronnictw a i odłam y społeczeń­
stw a. D eterm inacja angielska 
wzmogła się jeszcze na skutek opa 
nowania Albanii przez Ita lię  i wy­
pływ ającej z tego fak tu  zmiany sy­
tuac ji politycznej innych państw  
bałkańskich. W  Anglii reakcje by­
ły tym  głębsze, że 

OKUPACJA ALBANII JE ST  
SPRZECZNA Z ANGIELSKO - 

WŁOSKIM UKŁADEM, 
który’ jak  sie spodziewano, miał do­
prowadzić do ustanow ienia stosun 
ków, opartych na wzajemnym za u ­
faniu między obu krajam i.
BIADA TYM, KTÓRZY N IE  MO­

GĄ SIĘ  SAMI BRONIĆ — 
powiedział Mussolini. W yciągnąć 
naukę z tych słów jest obecnie o- 
bowiązkiem każdego narodu, k tóry  
uważa, że jego niepodległość lub je  
go żywotne in teresy  są  zagrożone.

Oczekuje się od Rządu b ry ty j­
skiego, by udzielił gw arancji w 
spraw ie bezpieczeństwa we wscho­
dniej części Morza Śródziemnego, a 
w szczególności obszarów greckich 
i tureckich.

W IELKA BRYTANIA N IE  MO­
GŁABY POZOSTAĆ BIERNĄ *VO
BEC ZAGROŻENIA IN TEG RA L­

NOŚCI GRECJI LUB TURCJI.
Są to  bowiem obszary, w których 

potęga m orska wykazać może bez 
pośredni i natychm iastow y wpływ, j

W prasie niemieckiej, pisze „T i­
mes”, przyłączenie się nowego 
Kząda hiszpańskiego do paktu an- 
tykominternowskiego powitane zo 
stało jako

ODPRAWA UDZIELONA KRAJOM 
ZACHODNIM,

oraz cios zaaany  wpływom bry­
tyjskim i francuskim we w schod­
niej części morza śródziemnego. 
Pakt ten. jak się wydaje, nie jest 
sprecyzowanym instrumentem i na 
leży odczekać, jakie zobowiązania 
nakłada on na Rząd hiszpański. 
Pochopnie byłoby przypuszczać, 
że Hiszpania, o trząsająca się do­
piero z długiej wojny domowej, i

będzie skora poświęcić korzyści I włoskich w Hiszpanii niewątpli- 
swej obecnej pozycji dla obcych wie dostarczy wyraźnych dowo- 
jej celów. (jóW o zamiarach włoskich. Wy-

Spraw a dalszego pobytu w ojsk I miana not przy angielsko - włos-

Mobilizacja w Jugosławii
Agencja Reutera donosi, \± władze jugosłowiańskie wydały 

w ciągu ostatnich dwóch dni szereg zarządzeń o charakterze 
wojskowym, powołując pewne klasy rezerwistów, przede wszy­
stkim w okręgach, sąsiadujących z granicą albańską, gdzie 
rozlokowana jest 3-cia armia jugosłowiańska. Dotyczy to 
w szczególności Skopi je \ Macedonii.

kim porozumieniu zawierała wy­
raźne zapewnienie, udzielone przez 
min. Ciano, źe z chwilą zakończe­
nia wojny domowej w Hiszpanii 
wszyscy obcy ochotnicy opuszcza 
natychm iast terytorium Hiszpanii, 
oraz wycofany zostanie również 
wszelki pozostały jeszcze w łos­
ki sprzęt wojenny. Już przeszło ty ­
dzień temu koniec wojny domowej 
został oficjalnie ogłoszony w Ma­
drycie, ale wojska włoskie nie zo­
stały z Hiszpanii wycofane.

„Daily Telegraph” podkreśla,
że
RZĄD BRYTYJSKI ZDECYDO­
WANIE KONTYNUUJE SWĄ PO.

Doniosła deklaracja Prezydenta Roosevelta .
Ameryka czynnie

przeciwko spółce niemiecko-włoskiej w razie wybuchu wojny

LITYKĘ

Prezydent Roosevelt złożył 
wczoraj na konferencji praso­
wej oświadczenie, które w ko­
le "h politycznych uważane jest 
za przestrogę pod adresem mo­
carstw osi oraz zwrócenie im u- 
wagi, że na wypadek wojny po­
winny się liczyć z czynnym wy­
stąpieniem St. Zjednoczonych.

Prez. Roosevelt wypowiedział 
si-» na temat artykułu „Wa­
shington Post**, który przypo­
mina, że Roosevelt wyjeżdżając 
z Warnłspring oświadczył, że w 
jesieni wróci tam, o ile do tego 
czasu nie wybuchnie wojna. 
Dziennik pisze w związku z ty- 
riii słowa-ni prezydenta:

„Można być pewnym

przed tymi wynurzeniami pre­
zydent poważnie zastanowił się 
:ad ich znaczeniem. Prezydent

'Tał Hitlerowi i Mussolinicmu 
‘/-raźnie de zrozumienia, że 

potęga Stanów Zj. musi być sil-

Amerykański plan
wzmocnienia potencjału obronnego państw 

demokratycznych

ze

Mussolini uspakaja Grecję
Agencja ateńska komunikuje: 

Charge d'affaires włoski Tornare 
odwiedził w czoraj szefa Rządu 
M etaxasa i w imieniu szefa Rządu 
włoskiego Musoliniego złożył na­
stępujące oświadczenie: W szelkie 
pogłoski, jakie ukazały się lub mo 
gą się ukazać na temat akcji wło­
skiej przeciwko Grecji są niepraw 
dziwę. Mogą być one rozpowsze­
chniane jedynie przez agentów 
prowokatorow. W łochy faszystów

skie potwierdzają, iż zamiarem 
ich jest poszanowanie w sposób 
jak  najzupełniej absolutny inte­
gralności terytorium i wysp Gre­
cji.

W łochy faszystowskie pragną 
utrzymywać i rozwijać w dalszym 
ciągu serdeczne stosunki przyjaźni 
łączące oba kraje. Są one gotowe 
dać konkretne dowody tej woli.

(PAT)

Agencja Reutera donosi z Wa­
szyngtonu: G igantyczny plan m ię­
dzynarodow ej w ym iany surow­
cowa został świeżo zaprojektow a­
ny  przez senatora Byrnes'a i po­
party  przez przedstaw icieli adm i­
n istracji U. S. A . oraz wpływowe  
grupy w Senacie. Plan ten  ma 
w płynąć dodatnio na wzmocnie- 
n. potencja łu  obronnego ora: po­
gotowia dem okratycznych  państw, 
z  drug iej zaś strony p rzyczyn i się 
dc uw olnienia Stanów  Zjednoczo­
nych od pokaźne j części ciążą- o „  
cych na ich rynkach zapasów su- I puszczania  
rowcowych. W edług wspomniane- J nek

go planu  S tany Z jednoczone do­
starczą pow i.żm  ilości bawełny  
pszenicy do W ■ B rytanii, Holan­
dii, Belgii i ew. n iek tórych  in ­
nych krajów , w zam ian za co kra- 
jo  te, rozporządzające w kolo- 
w ach  swoich pow ażnym i źródła- 
m - kauczucu i cyny, dostarczą A- 
m eryce dużych ilości tych  wła­
śnie surowców. K raje, które do­
konałyby w ten sposób w ym iany  
surowców, zobow iązałyby się do  
i używania ich w przeciągu pe­
wnego okresu czasu i do nie wy- 

zapasów tych  na ry-

W Bułgarii rozwiązano
partie narodow3-„?ocialistrczna>>

W  Bułgarii rozwiązana została 
Partia narodowo-„socja!istyczna”.

Oficjalny komunikat, wydany 
Przez władze policyjne stwierdza, 
& chociaż organizacja ta była za­
kazana władze w ciągu ostatnich 
ńńesięcy tolerowały jej dalszą 
działalność dopóki nie stwierdzo­

no, iż dąży ona do zmiany ustro- 
ju wewnętrznego państwa i na* 
rzucenia innej formy Rządu. Wtedy 
powzięto decyzję i wydano ener­
giczne zarządzenia. W iadómość o 
rozwiązaniu stronnictwa została 
przyjęta przez ludność z ogól­
nym zadowoleniem.

Żydzi godzę się z Arabami?
Jak już podaliśmy, do Kairu 

przybył przewódca syjonistów dr. 
Weizman. W izyta jego w Kairze 
nastąpić miała na zaproszenie 
Rządu egipskiego. Weizman od­
był zaraz po przybyciu dłuższą 
rozmowę z premierem Egiptu M a­
hmud Paszą. Do Kairu przybył 
również am basador egipski w Lon

dyme dr. Hassan Nahab Pasza, 
który przywieźć miał nowe pro­
pozycje brytyjskie w sprawie P a­
lestyny. W  Kairze przypuszcza się, 
że niezadługo dojdzie do nowej 
konferencji „Okrągłego Stołu”, aby 
w obliczu naprężonej sytuacji mię 
dzynarodowej dojść do szybkiego 
rozwiązania spraw y palestyńskiej

niej brana pod uwr^ę w rozwa­
żaniach mocarstw osi 5 że rząd 
S Zjedn. jest daleki od obo­
jętnego przyglądania się no- 
—ym zamachc-i. Roosevelt dal 

ówczas *?tu jasno do zrozu- 
r ’enia, że rozpoczęta przez 

państwa osi wojna wciągnie 
potęgę, która jest silniejsza od 
"Toch i Niemiec razem wzię­
tych. Obecnie należ*’ stwierdzić 
jednoznacznie, co te słowa o- 
znaczają**.

Roor:- określił ten arty­
kuł jako „bardzo dobry i ja- 
: z** i tą swoją uwegę polecił 
zamieścić w oficjalnych komn- 
nikatacb o konferencji praso­
wej, ,.bv świat wiedział, jak my­
śli nrezydent o tych próbie 
mach**.

PRZECIWSTAWIANIA 
Sit AGRESJI.

Opinia publiczna szczerze apro . 
buje tę politykę i nie zgodziłaby 
się na żadne wahania lub zwłokę. 
Zajęcie Albanii przez Włochy oraz 
zakłócenie równowagi, na której 
oparło się porozumienie angiel­
sko * włoskie, stworzyło nową sy­
tuację. W  dniu wczorajszym -zno 
wionę zostały wysiłki celem przy­
wrócenia bezpieczeństwa na Mo­
rzu śródziemnym. Gabinet w sw'O- 
ich obradach rozw ażał sytuację 
pod tym kątem widzenia i o ile ro­
kowania te się powiodą stworzą 
one nowy czynnik o istotnej do­
niosłości. Strategiczne znaczenie 
opanow ania Albanii przez W łochy 
jest bardzo poważne dla państw  
bałkańskich, a zwłaszcza dla Gre­
cji i Jugosławii. Zachodzi konie­
czność — pisze dziennik — uczy­
nienia w czwartek, gdv zbierze ?łę 
narlament pełnej i zdecydowanej 
deklaracji w Izbie Gmin i wobec 
całego świata,
DEKLARACII. CO DO KTÓREJ 
NIE MO^B tSTNIF<* **DNE NIE­

POROZUMIENIE.
Nic w obeenvm kryzysie nie mo­

że być bardziej zgubnvm. jak wy­
kazanie n:ezdecvdowania w An­
glii, a wątpliwości zagranicą. 
Roztropność i beznieczeństwo na­
kazują prow adzić zdecydowaną 
oolltykę brytyjską, gdvż każda £0 
dżina zwłoki czyni drogę, jak a  
leży przed W. Brytanią, coraz 
trudnleiszą i niebezpieczniejszą.

Zdaniem „M anchester Guar- 
dian“ svtuacia osiągnęła tak kry­
tyczne stadium, że pe’na deklara­
cja nolitvki brytyjskiej staje się 
istotnie konieczna zarówno dla 
opini angielskiej, która na ogół 
nie zdaje sobie z tego sprawy,

JaK KRUCHY STAŁ SIĘ OBECNY 
POKÓJ,

. jak i też dla całego świata, który 
j ma jeszcze pewne wątpliwości co 
do zamiarów Rządu brytyjskiego.

Przed likwidację sporu
Chorwatów z Serbami w Jugosławii

Do Białogrodu przybył Koszu- 
ticz, wiceprzewodniczący chorw a­
ckiej partii chłopskiej, który ma

nawiązać kontakt z różnymi przed 
stawicielamj kół politycznych.

Nowe kredyty wojskowe
R o o sev e lt zwrócił się do K on-1 mówienia materiału wojennego, 

gresu (Izby) z żądaniem nowych które będą ulokowane w przem y 
kredytów w wysokości 32 milio- p l e  prywatnym, 
nów 500 tysięcy dolarów na za !

Chińczycy zabijają
japońskich agentów w Chinach

W 24 g o d ’iny po zamordowaniu 
w Tientsinie dyrektora Jednego z 
największych banków  w tym mie­
ście. dokonano ponownego zama"- 
chu o charakterze politycznym. 
Dwóch terrorystów  chińskich za

strzeliło znanego lekarza chińskie­
go Hs sthitai, będącego jednocze­
śnie wysokim funkcjonariuszem
adm inistracji Szanghaju. Hsisthi- 
tai był zwolennikiem współpracy 
z Japończykam i.
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Groźba nowel pożogi wofennei
lak Londyn
ocenia sytuacje
..Times" daje następujący opis 

stanowiska zajmowanego obecnie 
przez Rząd brytyjski w związku z 
napadem Włoch na Albanię. Wy­
daje s-ę obecnie być rzeczą jasną 
— pisze „Times" — że 
RZĄD BRYTYJSKI UWAŻAŁBY 
JAKO WROGI AKT WSZELKIE 
KROKI, SKItROWANE PRZECIW 

KO GRECJI LUB TURCJI.
Tego rodzaju ostrzeżenie będzie 

prawdopodobnie ogłoszone publi­
cznie w czwartek w parlamencie. 
Ale czy otrzyma ono specyficzną 
formę jednostronnej gwarancji, za 
leżeć będzie od rozmów dyploma­
tycznych, które przed tym się od­
będą. Nota gwarancyjna dla Tur. 
cji i Grecji oznaczałaby, że W. 
Brytania byłaby natychm ast i bez 
pośrednio wciągnięta we wszelkie 
wrogie-kroki we wschodniej czę­
ści Morza śródziemnego, albo­
wiem
GRECJA. TURCJA SYRIA POD 
MANDATEM FRANCUSKIM, — 
CYPR, PALESTYNA I EGIPT 
ZWIĄZANE SĄ Z W. BRYTANIĄ 

SOJUSZEM.
W  ramach postanow eń wiosko, 

brytyjskiego porozumienia Musso. 
Hnl obieca!,, że wszystkie obszary 
Morza śródziemnego nie zostaną 
naruszone. Włoska polityka na Mo 
rzii śródziemnym brana jest więc 
pod rozwagę pod kątem w Jdzen‘a 
niedotrzymania przez Włochy tych 
zobowiązań Również wioska o- 
bietnica wycofania wszystkich 
wojsk włoskich z Hiszpanii z chwi 
lą zaprzestan’a wojny nie została 
dotychczas zrealizowana.

Ze strony brytyjskiej sytuacja 
Jest bacznie obserwowana a  spra­
w a wycofania wojsk włoskich z 
Hiszpanii ttważa jest chwilowo naj 
ważniejszą.

Napad na Albania zachwiał równowagę na Morzu róizieiwym
ne głównie omówieniu sytuacji mię 
dzynarodowej, a także zatwierdzę 
niu zarządzeń wojskowych, usta­
lonych przez komitet Obrony Na­
rodowej. Na posiedzeniu tym głó­
wnym punktem obrad było expose 
min. Boimeta o sytuacji międzyna­
rodowej. Min. Bonnet zapoznał 
swoich kołegow z rezultatami 
swej działalności.

Według informacji kół politycz­
nych na temat dotychczasowego 
przebiegu akcji dyplomatycznej 
Londynu I Paryża, uważać należy 
już za rzecz pewną, że 
RZĄDY PARYŻA 1 LONDYNU U- 
ZGODNILY W CZASIE ŚWIĄT 
SWĄ UNIĘ POSTĘPOWANIA,

0 ile chodzi o zagadnienia wscho­
dniej części Morza śródziemnego
1 półwyspu bałkańskiego, w ten 
sposób, iż ustalono przeprowadzić 
linię oporu przeciw ewentualnej 
nowej ekspansji włoskiej na gra­
nicy grecki - albańskiej. Oznacza 
to, iż
RZĄD FRANCUSKI PRZYŁĄCZY 
SIF DO GWARANCJI ANGIEL­

SKICH DLA GRECJI 
i że w razie ewentualnego ataku . 
na Grecję czy też na wyspę K«r- 
fu, pomoc francusko .  angielska 
miałaby pełne zastosowanie. O ile 
chodź] o kwestię organizacji ’ bez- J

pleczeństwa na Morzu śródziem- j dnak bliżej tych zarządzeń, stwier chodu za wykorzystanie okupacji 
nym, to prasa zapow ada, iż nale- ! dzając tylko, iż w obecnej chwili, albańskiej dla wszczęcia akcji an-
ży oczekiwać ogłoszenia pewnych 
dekretów Rządu francu'kiego z 
dziedziny techniczno - wojskowej. 
Prasa francuska nie precyzuje je.

Holandia mbroniła
jwej niepodległości i wolności
Premier h°!enderski Colijn w przemówien u nadawanym przez 

radio, podkreślił n ezłomną wolę Holandii utrzymywania neu­
tralności we wszelkich okolicznościach. Stanowisko to — oś­
wiadczył Col jn — było jedyną przyczyną zarządzeń o charak­
terze wojskowym, przedsięwz ętych na granicy niemieckiej.

Mówca zaznaczył, |ż  zarządzenia te powinny być traktowane 
jako ostrożność i zostały wydane ze wzg!ędu na ogólną sytua­
cję europejską i aby wpłynąć uspakajająco na opinę publicz- 
ną. Holand a  jest zdecydowana bronić niepodległości kraju 1 ne­
utralności nie tylko za pomocą słów, ale i za pomocą czynów. 
Koniecznym było zapewn enie ochrony granic, aby w razie e- 
wentualnej potrzeby mogła odbyć się mob lizacja.

WYRAŹNE KROKI, 
w tej części Morza

o ile chodzi o część wschodnią Mo . tywłoskiej i kontynuowania polity 
rza śródziemnego, to | ki „okrążenia".
RZĄD ANGIELSKI PRZEDSIĘ j 
WZIĄŁ JUŻ 
koncentrując
śródziemnego swą eskadrę śród- 
z'emnomorską.

O ile chodzi o dalszy rozwój 
akcji dyplomatycznej, to uwaga 
kół politycznych Paryża, jak i pra. 
sy, skoncentrowana jest na czwart 
kowym posiedzeniu parlamentu an 
gielsklego.

Berlin
w roli obserwatora

Napięcie polityczne przeniosło 
się z Berlina do Londynu i Pary­
ża, gdzie w dalszym ciągu spo­
czywa inicjatywa i akcja dyplotna 
tyczna. Berlin zachowuje nadal ro 
lę obserw atora, poprzestając na 
atakach w stosunku do państw  za

Mobilizacia
we Włouecti

[H i i
z Paryża

W  Paryżu odbyło się posiedzę

Fran ia i Anglia groź* obsadzeniem Minorki i
skupacją niszpanskiegc Maroka

gdyby Hiszpania siała się baza włosko-niemiecka
Prasa francuska wykazuje w 

dalszym ciągu poważne zaniepo­
kojenie rozwojem sytuacji w Hi­
szpanii. Dzienniki paryskie wyra. 
żają opinię, że przystąpienie Hisz­
panii do paktu antykominternow- 
skiego świadczy coraz bardziej o 
zacieśnieniu się współpracy poli­
tycznej i wojskowej między Hisz­
panią a  państwam; osi Berlin — 
Rzym.

MARSZ. PETAIN 
WEZWANY DO PARYŻA.

We wtorek przybył do Paryża 
ambasador francuski w Burgoa 
marszałek Petain i odbył konferen
cję z min. BonneL Przyjazd marsz. 
Petain do Paryża tłumaczony jest*  i r e t a i n  u o  r a r y « i  H unw w w jny  je b t

nie Rady Gabinetowej, pośw ęco- j w kolach politycznych wzmożo.

Turcja poprze Anglie
Ankar skie pum o urzędów*? 

„Ułus“ wydało specjalny numer, 
poświęcony stosunkom angiel­
sko • tureckim. W tym wyda­
n ia  zamieszczono oświadczenia 
lorda Halifaxa i tureckiego mi­
nistra spra zgr. Saradzoghlu o 
przyjaźni angielsko - tureckiej. 
Lord Halifax podnosi, że „W iel­
ka Brytania w ie doskonale o tym , 
iż  poglądy Turcji to kwestiach  
m iędzynarodow ych są identyczne  
z angielskim i i  że  w ęzły  pom ię­
d zy  Turcja a Anglią są nacecho­

wane najbardziej szczerą przy­
j a ź n i ą ' Stosunki te nie są po­
nadto nigdzie sprzeczne ze sobą. 
Z tego też względu Anglia jest go 
towa poprzeć Turcję w dziedzinie 
prowadzonych przez jej Rząd re­
form. Lord Halifax wspomina po 
za tym o pomocy finansowej i 
technicznej, udzielonej ostatnio 
przez W- Brytanię Turcji.

Turecki minister spraw zagr. 
rów nież stw ierdza szczerą przy­
jaźń  angielsko-turecką

Arabowie po stronie Anglii?
Były ambasador egipski w 

Londynie Hassan Pasza, który 
przybył we wtorek z Londynu, 
przywiózł rzekomo z sobą pew­
ne propozycje Rządu brytyjskie 
go i zakomunikował je Mahmu- 
dowi Paszy. Od czasu konferen 
cji londyńskiej, w sprawie pla­
nu, dotyczącego Palestyny, to­
czyły się rozmowy pomiędzy 
przewódcami arabskimi a pre­
mierem egipskim. Przedstawi­
ciele Ibn Sauda, Iraku i Egiptu 
spotkają się w czwartek u Mah

m uda P aszy  i  om ów ią nowe
propozycje.

Is tn ie je  nadzie ja , iż rozm ow y 
te  doprow adzą do p rzy jęcia  
przez przew ódców  arab sk ich  
b ry ty jsk ie j po lityk i p a les ty ń ­
skiej.

»*
*

Prezydent św iatow ej organizacji 
sjonistycznej dr. W eizman przybył 
samolotem z Palestyny do Kairu 
a wkrótce po tym złożył wizytę 
premierowi egipskiemu Mahmudo- 
wi Paszy.

nym zainteresowaniem Paryża sy­
tuacją hiszpańską. W dalszym clą 
gu francuskie kola polityczne, jak 
i prasa, wyrażają zaniepokojenie 
nastrojami hiszpańskich kół polity 
cznych. Nie ulega wątpliwości, i i  
naczelnym problemem

francusko - hiszpańskich jest kwe. 
stia wycofania wojsk włoskich * 
Hiszpanii. „Petit Journal'* zapo­
wiada nawet, że o ile Hiszpanie 
w dalszym ciągu zwlekać będą z 
załatwieniem tego problemu, to nie 

stosunków jest wykluczone, iż Rząd francuski

Paradoksy nasze; „rzeczywiste! rzeczywistość!"

Ludzie 5§z ziemi
i ziemie bez ludzi

Pism a angielskie poświęcają wiele j mi dla tego przyszłego państw a, by- 
m lejsca możliwości rozmieszczenia I łyby Bryt. Gujana i B ryt. Honduras, 
licznych rzesz uchodźców, którzy, 
w związku z ostatnim i przem ianam i 
politycznymi, zostali zmuszeni do 
opuszczenia niektórych krajów  Eu­
ropy. Są to  przeważnie żydzi, nie 
b rak  jednak 1 Niemców, przeciwni­
ków politycznych ustro ju  totalisly- 
cznego, Włochów antyfaszystów ,
Rosjan a  przede w szystkim  Hiszpa­
nów.

Pierw sza stanow i teren  dotąd pod 
żadnym względem nie wyzyskany, 
a  posiadający duże możliwości roz­
wojowe. O Ile komisja, k tó ra  obec­
nie bada możliwości kolonizacyjne 
Gujany, stw ierdzi, że k ra j ten na­
daje się dla białego osadnictwa na 
większą skalę, czyżby nie było moż­
liwe wydzielenie pewnej jego części 
lub naw et połączenie jej z częściami 

Według zdania au to ra  pism a fa- \ Gujany francuskiej oraz Gujany ho- 
chowego „Crown Colonist" miejsc lenderskiej 1 utworzenie na tym  te- 
dla ich osiedlenia poza Europą zna- i renie państw a żydowskiego, 
lazłoby się dosyć, przede wszystkim  j Nie mniejsze możliwości w tym  
w B rytyjskim  Im perium  Kolonia!- j względzie przedstaw ia B ryt, Hondu- 
nym. T ak  np. A ustralia w yraziła już ra s - którem u do rozwoju brak  tyl- 
chęć przyjęcia 15.000 im igrantów , | ho pieniędzy i ludzi. P rzy  pomocy 
a  K anada i Nowa Zelandia również finansowej międzynarodowych orga- 
p os la dają rozległe przestrzenie, ha- ! nizacyj żydowskich, możnaby tam  
dające się dla osadników, k tórzy  ; osiedlić większą ilość uchodźców ży- 
posiadają dostateczne środki m ate- ! dowskich, a  w razie potrzeby — na- 
rialne. Istn ie ją ponadto możliwości * w et przekazać adm inistrację k raju  
osiedleniu wielu uchodźców na wy- J w ręce odpowiedzialnych czynników 
so kich płaskowyżach Kenii i Tan- J  żydowskich, pod wspólnym protek- 
ganiki oraz w  obu Rodezjach. A utor , to ratem  W. B rytanii i Stanów Zjed- 
twierdzi, że żydostwo międzynarodo noczonych A. P. W tej „nowej Pa- 
we, zawiedzione w swych nadziejach lestynie Zachodu", nie byłoby nie przy 
na Palestynę, przychylnie przyjm uje chy.nej ludności tubylczej, ani kom- 
piany i rozważania, dotyczące utwo- ) plii*acyj międzynarodowych. Gdyby 
rżenia większych osiedli w Afryce. za,<* eksperym ent się udał, W. Bry* 
Czyż więc nie możnaby utworzyć tan ia  uzyskałaby pożyteczną jed- 
całego państw a żydowskiego gdzie- \ nostkę adm inistracyjną w ram ach 
indziej, podczas gdy P alestyna po- j swego imperium i zasłużyłaby na 
zostałaby tylko duchową ojczyzną j wdzięczność i przyjaźń wszystkich 
żydów. . Żydów.

K rajam i najbardziej odpowiedni-

170 milionśw nieszkaiców
posiada Związek Sowiecki

i angielski zażądają od Burgos pe­
wnych gwarancyj. Dziennik daje 
do zrozumienia, i i  chodzić by tu 
mogło
O OBSADZENIE HISZPAŃSKIEJ 
STREFY MAROKA, JAK RÓW­
NIEJ WYSPY MINORKI, PRZEZ 

WOJSKA FRANCUSKIE.
•  **

Prasa francuska, obserwując pil 
nie wydarzenia na Morzu śród­
ziemnym, nie spuszcza jednak o- 
czu z Berlina. Cały szereg publicy 
stów wyraża opinią, i i  w gruncie 
rzeczy niebezpieczeństwo dla po­
koju kryje się przede wszystkim 
w Berlinie.

W Rzymie ogłoszono komunikat 
urzędowy, donoszący, iż na tere­
nie Metropolii stan liczebny arnui 
osiągnął poziom bardzo poważny. 
Komunikat wyjaśnia, że nastąpiło 
to dzięki ostatnio dokonanemu po 
wołaniu pod broń roczmków 1901 
i 1912. Ponadlo znajdow ały się już 
pod bronią całkowite kontyngenty 
roczników 1917 i 1918. Komunikat 
wyjaśnia również, że powołano 
część rocznika 1919 oraz częścio­
wo zmobilizowano specjalistów 
innych roczników.

Wojski!
na granicy Jugosławii

Agencja Stef ani donosi:
Prowizoryczny komitet admini­

stracyjny Albani. odbył posiedze­
nie, po którym rozesłano do przed 
stawicieli dyplomatycznych i kon­
sularnych państw obcych zaw ia­
domienia o zmianie zaszłej w kra* 
ju oraz o zawiązaniu się prowizo­
rycznego komitetu adm inistracyj­
nego w Tiranie.

W edług otrzymanych wiadomo­
ści zm otoryzowane w ojska włos. 
kie osiągnęły granicę albańsko-ju- 
gosłowiańską.

włoskie

Uli
w Belgii

W  belgijskim .M onitorze- rag- 
dowym ogłoszono dwa rozporzą­
dzenia o charakterze wojskowym. 
Na mocy pierwszego rozporządzę, 
nia utworzony zostaje ogólny wy­
dział mobilizacyjny, na mocy dru­
giego tworzą się w poszczegól­
nych ministeriach pomocnicze ko­
misje mobilizacyjne.

Węgry H i! z Ligi Narodów
Węgry zgłosiły we wtorek swo­

je wystąpienie z Ligi Narodów. Mi 
nister Csaky wystosował notę do 
sekretarza generalnego Ligi Naro­
dów Avenola, zawiadamiając go o 
tym fakcie, jak równ'eż o  tym, że

rząd węgierski zamierza nadal 
współpracować z Ligą w dziedzi­
nie technicznej oraz brać udział w 
stałym trybunale sprawiedliwości 
międzynarodowej 1 w międzynaro­
dowej organizacji pracy.

Słowacka kolonia Rzeszy
uznana przez Włodiy

Konsul włoski w Bratysławie p. 
Lo Faro zakomunikował ..premie­
rowi" Tiso, że rząd włoski uzna­
je państw o słowackie i w najbliż­

szym czasie mianuje swego przed 
stawiciela dyplomatycznego przy 
„rządzie" słowackim.

Irak chce stworzyć
feferacle pafistvy ara^stich

Prem ier Iraku Nuri Pasza Said 
wygłosił w parlamencie iraskim 
przemówienie! w którym m. in. za 
znaczył, iż pragnieniem jego jest 
Stworzenie zjednoczonego króle­

stwa arabskiego, albowiem wów­
czas Arabowie pow rócą do awej 
dawnej świetności i zdobędą nale­
żyte miejsce wśród wielkich naro­
dów świata

Ostatnie tispeti® $'■?. 1-aj

Ujawnione zostały rezultaty spi 
su ludności ZSSR, dokonanego 17 
styczn.a b. r. Ogółem Związek So­
wiecki posiada 170 milionów 126 
tys. m.eszkariców. Cyfra ta po­
zostaje daleko w tyle za cyfrą o- 
głoszoną kilka lat temu, k edy to 
obliczono w przybliżeń.u ludność 
ZSSR, opierając się na liczbie przy 
rostu naturalnego w sunnę 3 m i­
lionów osób rocznie. Obecnie zaś, 
jeśli weźmie się za punkt wyjścia 
spis ludności z 26 grudnia 1926r„ 
według którego ZSSR liczył wów 
czas 147 miin. mieszkańców, mo­
żna stwierdzić bez trudności, iż 
przyrost naturalny wyniósł 23 mi­

liony w ciągu 12 lat. co daje nie­
całe dwa mihony przyrostu rocz­
nego.

Jeśli chodzi o oblicze społeczne 
ludności ZSSR., to pewną w ska­
zówkę dają cyfry przytoczone we­
dług spisu obecnego w porów na­
niu ze sp.sem 1926 roku. Otóż gdy 
w roku 1926 robotnicy oraz urzęd 
nicy stanowili 17 proc. ogółu lud­
ność;, to w roku bieżącym stosu­
nek ten wyraża s ę cyfrą podwojo 
ną — 35 proc. Chłopi tworzą naj­
liczniejszą grupę społeczną — 61 
proc. ogółu ludności. Armia, stu ­
denci, enieryci, etc. — 4 proc.

W krainie wulkanów
Polska wyprawa w sercu Afryki

Od kierownictwa wyprawy pol­
skie;! do A fryki Polska Agencja Te­
legraficzna o trzym ała list datowany 
z Uam pala S0 m arca h. r. następu­
jącej treści:

W dniu 15-go m arca wyprawa 
Polak. Tow. W ypraw  Badawczych 
dotarła do m isji ojców białych w 
Mutolere, na południowo zachodnim 
krańcu Ugandy. Miejscowość M uto­
lere znajduje się u stóp malowniczej 
grupy wulkanów Mufumbiro. M ając 
oazę w m isji ojców białych, członko­
wie wyprawy dokonali szeregu prac 
zarówno po stronie angielskiej, jak 
i po stronie belgijskiej tego m asy­
wu.

Prof. dr. Loth, kierownik ekspedy­
cji, zbadał sz jr^g  jask iń  w okolicy 
Mutolere. R ezultatem  ŁrauJnych po­
szukiwań było znalezienie dwustu 
kilkudziesięciu ludzkich czarizoh, kt-ó 
re zostaną' przewieziona do Polski, 
wzbogacając krajow e zbiory.

Doc. dr. S. (łorzuc,bow s'd przepro­
wadził badania nad Pigm ejam i z ple 
mienia B atw a w krainie Bufumbiro 
oraz zbadał złoża rudy żelaznej w 
południowej części prowincji Kigezi 
(U ganda).

Dr. A. Wiśniewski studiow ał florę 
mchów na zboczu wulkanu Muhavu- 
ra  oraz na terenie belgijskiego Kon­
ga, stw ierdzając pewne podobień­
stwo te j flory z florą górnych pięter 
Ruwenzorl.

Dr. T. Bernadzlkiewlcz i  m gr. T. 
Pawłowski dokonali w dn. 18 m arca 
wyjścia na wygasły w ulaan Muba- 
vura (4112 m.>, zaś w dniach 21 1 25 
m arca dr. I .  Bernadzikiewicz wy­
szedł na czynny wulkan N yam lagira 
(o 352 tn.) na terenie parku  narodo­
wego A lberta (belg. Kongo), zwie­
dzając zarówno górny karte r, jak  
1 dolny położony o 700 m. niżej, 
z którego wypływa strum ień lawy, 
wpadający do jez. Kiwu.

Objazd au tem  grupy wulkanów 
M ulutnbiro (poprzez belg. iiongo 1 
belg. m andat RuandaUru-idi) zakoń­
czył pobyt polskiej wypraw y w go­
ścinnej m isji M utulere. W  dniu 28 
m arca członkowie wypraw y opuścili 
misję.

N a tym  prace n a  tern ie Ugandy 
zostały zakończone. Ekspedycja
wsiada na okręt w Mombasle w dn. 
12 kw ietnia 1 w pierwszych dniach 
m aja spodziewa sic dotrzeć do kraju.
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B-Siedzi nawprost mnie przy 
m o im  biurku redakcyjnym da­
wny przyjaciel, socjalista litew­
ski, który emigrował po zama­
chu stanu Waldemarasa, a te­
raz oto wraca do ojczyzny. Ma 
twarz radosną. Oczy mu pło­
ną... Rozmawiamy:

* * *
Pierwsze moje pytanie: 

„Jakże tłóm aczycie tak szybką  
i  pokojową zm ianą system u rzą­
dzenia? Czy „tautinninkowie" (na  
cjonaliści) pogodzili się’ odrazu z 
losem ?“
Odpowiedź hrzmi:

„W idzicie: oto  taka  je s t Litwa. 
Po Kłajpedzie otw arły się w szyst­
kim oczy. Naród drgnął. W ojsko 
powiedziało sobie: m u sim y m ieć
fundam ent w  ca łym  narodzie. „Tau. 
tininkowie" w ahali się; w łaściw ie  
w ahał się ich aparat biurokratycz- 
no-partyjny. W ahanie trw ało krót­
ko. F ala  nastroju ogólnego, fa la  
opinii publicznej przew ażyła szalę  
i partia rządząca, u przyw ile jow a . 
na  dotychczas, sta ła  się odrazu, z  
poniedziałku na wtorek, poprostu 
jedną z  party j“.
Moje pytanie drugie:

„I kraj nie odczuł po zmianie 
system u żadnego w strząsu?"
Odpowiedź brzmi:

„Ależ najm niejszego... N astą ­
piło prawdziwe pojednanie naro­
dowe. Litw a jest dzisiaj dziesięć 
razy silniejsza zw artością własną, 
niż była przed miesiącem".

•  * 
*

Streściłem przebieg rozmowy 
prawie dosłownie. I — dopraw­
dy — warto się nad tym zasta­
nowić. Historia zna niewiele 
przykładów, kiedy system y rzą­
dzenia upadają czy też ulegają 
radykalnej przebudowie bez 
wstrząsów  i bez dramatów. Tyl­
ko narody bardzo dojrzałe w 
tobliczu wielkich zagadnień i 
wielkich niebezpieczeństw zdo­
bywają się na foki sposób roz­
wiązywania trudności wewnę­
trznych. Litwini okazali się na­
rodem dojrzałym. Nie wątpię, 
że nie będą stanowili unikatu.

Tego samego dnia, kiedy Mus­
solini napadł na Albanię, nastąpi­
ło oficjalne potwierdzenie przy­
stąpienia Hiszpanii faszystow­
skiej do paktu anty - kominter- 
nowskiego.

W Berlinie, Rzymie i w Burgo- 
sie ukazały się odpowiednio spre­
parowane arytkuły z objawami 
radości z powodu wierności so­
juszników. Minister Ribbentrop 
wysłał depeszę do hiszpańskiego 
ministra Jordana, w której daje 
wyraz swemu zadowoleniu z de­
cyzji Hiszpanii, która teraz bę­
dzie trwale dbała o „porządek i 
sprawiedliwość"(!)  łącznie ze swy 
mi przyjaciółmi, sprzymierzony­
mi do walki przeciw elementom 
„niszczycielskim i szkodliwym dla 
pokoju światowego"(!) .

Część prasy hitlerowskiej wy­
raźnie pisze, że decyzja Burgosu 
kładzie kres złudzeniom Zachodu, 
jakoby Hiszpania dała się wcią­
gnąć do systemu państw zacho­
dnich i ostrzega te państwa przed 
próbami odrywania Hiszpanii od 
jej przyjaciół, które na nic się nie 
zdadzą. Z głosów tej prasy widać, 
że N iem cy uważają Hiszpanię 
gen. Franco za swoją kolonię.

Anglia i Francja, pochłonięte 
Albanią, nie zareagowały dotąd

na akt Hiszpanii. Jedynie Francja 
zapyta Burgosu, ile jest prawdy 
w tym, że do Hiszpanii przybyły 
nowe wojska włoskie. Franco od­
powiedział, że to nieprawda i 
Francja przyjęła tę odpowiedź 
do wiadomości. Zupełnie jak za 
czasów „nieinterwencji...".

Z drugiej strony Anglia i Fran 
cja zamierzają podjąć akcję o wy 
cofanie wojsk włoskich z Hisz­
panii. Mussolini złoży odpowie­
dnie przyrzeczenie i... wszystko  
będzie dalej szło trybem utartym. 
Zresztą, po przystąpieniu Hisz­
panii do paktu anty - kominter- 
nowskiego obecność wojska wło­
skiego jest rzeczą raczej „domo­
wą" Hiszpanii. Tak czy owak bo­
wiem siła wojskowa Hiszpanii bę 
dzie do usług Niemiec i Włoch i 
będzie groźbą dla Francji.

Powoli zaczyna się krystalizo­
wać „niebezpieczeństwo hiszpań­
skie" dla Anglii i Francji, sto­
pniowo ujawniać się będzie ten 
nowy wrogi front, sprawiający 
tym dwóm państwom coraz to 
większe kłopoty.

I nietylko im. Ze Stanów Zje­
dnoczonych dochodzą niepokojące 
głosy, że Hiszpania z paktu anty- 
kominternowskiego stanie się nie 
bezpiecznym rozsadnikiem faszyz

mu w łacińskich krajach Amery­
ki południowej i w ten sposób od­
ciągnie je od Stanów i od związ­
ku pan - amerykańskiego.

B.

ren aim
Mehdi Frasheri, były premier al­
bański, wystosował do Mussolinie 
go depeszę, w której pisze:

„Wolimy śmierć, niż hańbę. W ie. 
my, że pan posiada potężną arty­
lerię, karabiny maszynowe, gazy  
duszące, aeroplany i wszelkie in­

ne środki w ojny i zniszczenia. My 
m am y odwagę i ducha poświęce­
nia oraz rezygnację męczeństwa.

P ięć w ieków  tem u ręce, nasią- 
kłe krwią, należały do barbarzyń­
ców azjatyckich. Czyżby w wieku  
20-tym  naród w łoski stał się

Obrót czekowy PKO -
s z y b k i  — lan i  — w y g o d n y

Co poprzedziło bezpośrednio
najazd na Aibanię?

Prasa zagraniczna podaje szcze­
góły o „rokowaniach", które po­
przedziły bezpośrednio najazd 
Włoch na Albanię. A było to tak: 

Kilka tygodni temu Rząd włoski 
zwrócił się do króla Zogu z propo­
zycją wzmocnienia traktatu przy­
jaźni, wiążącego oba kraje i do­
dał, że najlepiej byłoby, gdyby 
król sam poprosił o rewizję trak­
tatu.

Król usłuchał swego możnego 
„protektora" i wystąpił z odpowie 
linią prośbą. Stąd się wzięły wia­
domości, że Zogu działał w poro-

mm*
Treść istotna memoriału, zło­

żonego przez nas p. Prezydento­
wi Rzeczypospolitej polegała na 
stwierdzeniu tej prawdy, że sto 
sunki wewnętrzne Państwa na­
leży dostosować do trudności 
położenia ogólnego. To nie jest 
kwestia „warunków", to nie 
jest — tymbardziej — żadne 
„ultimatum". To jest podkre­
ślenie istniejącej

potrzeby państwowej.
Ta potrzeba tak samo doj­

rzała. Dojrzała w świadomości 
najszerszych mas, w świadomo­
ści różnych obozów i kierunków 
myśli polskiej, w świadomości 
ludzi nauki i kultury. Niechże 
znajdzie dla siebie wyraz w kon 
kretnych i jasnych zarządze­
niach władz państwowych, w 
szybkich i stanowczych decy­
zjach.

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

Z A P I S Y
N A  P O Ż Y C Z K Ę  I B O N Y  
OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

p rzy j muje

i i i
C e n t r a l a :

O d d z i a ł y :
PIJARSKA 1.
K R Y N I C A  i W IE L IC Z K A

P r z e g lą d  p r a s y

Z a p o w i e d ź
Podaje się do ogólnej wiadomości,

że
1. Drukarz Stefan  R ostkow ski za 

m ieszkały w Brodnicy syn  przed­
siębiorcy budowlanego Sew eryna i  
B ronisław y z  Grzybowskich małżon  
ków Rostkow skich, zm arłych w 
W arszawie.

2. Janina Czumer, bez zawodu, za  
m ieszkała w  W arszawie córka kup­
ca Stanisław a Czumera i żony jego  
K atarzyny z  domu Jeziorek zam ie­
szkałych w W arszawie —  chcą za­
wrzeć zw iązek m ałżeński.

Obwieszczenie zapowiedzi nastą­
pić winno w m ieście Brodm cy i w 
gazecie w arszawskiej w W arszawie.

Brodnica, dnia 6 kwietnia 1939 r.
Urzędnik stanu cyw ilnego  

Blokus.
(Pieczęć)

SKUTKI PODBOJU ALBANII
„Czias" w  artykule p. t. „Za 

przykładem Hitlera" pisze o poli­
tycznych skutkach, jakie wywo­

łał dla Włoch podbój Albanii.
Pozycja międzynarodowa Włoch 

uległa pogorszeniu. Mogą one li­
czyć w yłącznie na współdziałanie 
i współpracę N iem iec. D zięki te ­
mu, że M ussolini poszedł za przy­
kładem  Hitlera, oś Rzym  —  Ber­
lin niew ątpliw ie okrzepła. Duce 
zw iązał losy sw ego kraju z losa­
m i Trzeciej R zeszy. N a nikogo 
innego nie może on liczyć. Sy­
tuacja, która poprzedziła konfe. 
rencję monachijską, kiedy to Mus. 
solini, będąc partnerem osi, a  je­
dnocześnie posiadając względnie 
uregulowane stosunki z  Wielką 
Brytanią, m ógł wystąpić w  cha­
rakterze mediatora, dziś jest nie 
do pomyślenia. A  to oznacza dla 
W łoch również poważną stratę.

g r o z i w o j n a  ,
„W arszaw sk i D ziennik N arodo­

w y"  stw ierdza , że obecne p ow i­
kłania europejskie w ytw arzają  sy ­
tuację groźną dla pokoju:

U rzeczywistnienie przez Rzym  
zasady „Mare Nostrum" w  od­
niesieniu do Adriatyku oraz usa. 
dowienie się Włoch na Bałka­
nach, podobnie Jak Anschluss 
austriacki, aneks ja  Czech, protek­
torat nad Słowacją i zajęcie 
Kłajpedy przez  N iem cy, jest zapo­
wiedzią nadciągającej burzy. 
W szystko wskazuje na to, że Euro 
pa w  chwili obecnej bliższa jest 
w ojny niż pokoju.

STANY ZJEDNOCZONE 
I ALBANIA

O reak cji, jaką wywołał w 
Stanach Zjednoczonych podbój 
Albanii przez W łochy pisze „Ku­
rier Polski":

Stany Zjednoczone pierwsze zdo 
były się na form alny protest, po­
tępiający okupację Albanii. Rzecz 
przytem  wątpliwa, czy dużo oby­

wateli am erykańskich wie dokte* 
dnie, gdzie leży Albania i o co 
właściwie chodzi jej obywatelom, 
protestującym  przeciw  samowoli 
włoskiej. A le Stany Zjednoczone 
wiedzą mimo to doskonale, iż 
państwa osi przejawiły znowu tak  
charakterystyczną dla nich ak­
tywność i że po raz niewiadomo 
już który zostało przez nie zła­
mane przyrzeczenie —  tym  razem  
przyrzeczenie, złożone uroczyście 
w  układzie włosko .  angielskim, 
potwierdzone w  sposób najbardziej 
form alny podpisami najwyższych  
dostojników włoskich.

1 to już w ystarcza obywatelowi 
amerykańskiemu. I decyduje o kie 
runku jego zainteresowania i o je 
go zabarwieniu uczuciowemu. N i­
gdzie też tak  jasno, jak właśnie 
w  Stanach nie uświadomiono sobie 
od razu, iż  „pokojowa" okupacja 
Albanii oznacza w gruncie rzeczy 
nowe, bardzo wydatne zaostrzenie 
sytuacji międzynarodowej i  sta- 
nowi nowy krok na tej pochyłej 
drodze, która zdaje się prowadzić 
Europę ku ostatecznej katastro­
fie.

SIŁA ARMII
„Gazeta Polska", która codzien­

nie, a także i wczoraj, wykorzy- 
stywując trudne położenie między­
narodowe nam aw ia wszystkich, 
by się „skonsolidowali" w „Ozo­
nie" —  po swoich totalistycznych 
wywodach kreśli niespodziewanie 
takie oto słuszne uw agi:

Siła armii nie zależy od chwilo­
w ego porywu, lecz je s t współ­
czynnikiem stałym  i niezawod­
nym, tak  samo, jak  niezłomne 
jest działanie prawa, będącego 
narzędziem nie chwilowego nas- 
stroju, lecz stanow czej i konsek­
w entnej w oli narodu.

Ale z tego właśnie należałoby 
wysnuć wręcz odwrotne od „Ga­
zety Polskiej" konsekwencje.

Również rozsądnie pisze „Ku­
rier Poranny";

Zachowywać m usim y czujność 
i gotowość, zw łaszcza że od pod­
s ta w y  społeczeństw a, od jego spo­
koju, odwagi i w iary w siebie za­
leży w niem ałym stopniu siła  
państwa na zewnątrz.

Ale skoro przypomnieliście so­
bie panowie z O. Z. N.-u społe­
czeństwo i do niego apelujecie, to 
wysnujcie z tego należyte, pow ta­
rzamy raz jeszcze, konsekwencje.

ZJEDNOCZENIE NARODU
Tygodnik „Epoka" zupełnie ina­

czej sobie w yobraża zjednoczenie 
narodu niż „G azeta Polska", czy 
,.Kurier Poranny".

„Audiencje na Zamku — a tak ­
że skład komitetu pożyczki prze­
ciwlotniczej, w  którym zasiadają 
m. in. przedstawiciele 7 stron­
nictw  politycznych (nie w yłącza­
jąc zresztą Ozonu, który przecież 
jest jednym ze stronnictw ) ■— 
w szystko to może dawać pewne 
podstawy do stwierdzenia, że nad 
faktem  żywiołowego zjednoczenia 
narodu nie łatw o jest przejść do 
porządku dziennego. Rzecz jasna, 
że konsekwencje takiego zjedno­
czenia prowadzą po linii bardzo 
dalekiej od tej, która w ynika ze 
słów  gen. Skwarczyńskiego. Kon­
sekw encje te, o  ile naprawdę bę­
dą wyciągnięte, m usiałyby dopro­
wadzić w  dalszym  etapie do grun­
townej, zasadniczej normalizacji 
naszego życia politycznego w  kie­
runku oddawna pożądanym przez j 
Społeczeństwo. Rzeczywistość po­
lityczna domaga się dziś tego na­
tarczyw iej, niż kiedykolwiek  
przedtem. Bo zadaniom, które ta  
rzeczyw istość przed narodem po­
stawiła, sprosta jedynie społe­
czeństwo w pełni świadome tego, 
co się dzieje, i uczynić należy, 
społeczeństwo bezpośrednio i czyn  
nie biorące udział w  organizacji 
obrony narodowej i za dzieło to 
przyjm ujące pełną odpowiedzial­
ność".

S-EK.

zumienia z Włochami, że prosił o 
obsadzenie Albanii i tym podobne 
nie prawdziwe historię.

Rząd włoski odpowiedział kon­
kretnymi propozycjami, których 
treść nie jest dotąd znana. Podob­
no Mussolini domagał się stacjono 
wania armii włoskiej w Albanii i 
kontroli administracji tego krajn. 
Warunków tych Zogu nie przyjął 
i postawił własne.

Rokowania w każdym razie nie 
były zerwane. Mussolini zapewniał 
obce państwa, że rokowania postę 
pują pomyślnie i że porozumienie 
jest bliskie. A jednocześnie gro­
madził swe wojska i okręty.

A gdy świat już myślał, że śwłę 
ta wielkanocne przejdą w pokoju, 
Mussolini nagle w wielki piątek 
uderzył w cztery miasta portowe 
Albanii i zasypał ludność albańską 
gradem bomb.

barbarzyńcami Zachodu ? Nie 
chciałbym w to w ierzyć, dopóki 
nie nastąpią wydarzenia tragiczne 
a nieodwołalne. N iech pan uzna 
pełną i prawdziwą niepodległość 
Albanii. Bądź pan pewny, panie 
Mussolini, że ta  przestroga jest 
wyrazem  narodu albańskiego, w  
przeciwnym razie armia faszys­
tow ska będzie szła po trupach nie 
tylko mężczyzn, lecz także ko­
biet".

Depesza ta  była wysłana w  dzień 
najazdu, 7-go b. m.

Hola w t t iw  ( i t n M B  slrnym
Herbata Puhlmanna ^

Paczka 1.65 zł.
Do nabycia w aptekach i drogeriach

Pokwitowanie
N A  ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI 

Aleksander M atelski ze Zgierza 
zł. 5.

Dwa parlamentu
O podpisania układa polsko-an­

gielskiego premier Chamberlain 
tego samego dnia powiadomił Iz* 
gę Gmin, która układ ten aprobo­
wała.

O Izbie Gmin mieliśmy w o .  
statnich czasach nieraz sposob­
ność pisać z racji niezdecydowa­
nych i bojailiwych lub — jeśli 
kto woli — kunktatorskich posu­
nięć premiera Chamberlaina na 
szachownicy europejskiej. Pisaliś­
my, że dzisiejsza izba Gmin nie 
daje odbicia rzeczywistego układu 
sił w społeczeństwie angielskim i 
że gdyby dziś przeprowadzono w  
Anglij wybory, to ten odłam kon­
serwatystów, który w Izbie repre­
zentuje premier Chamberlain, zna­
lazłby się w mniejszości.

Obstając nadal przy tym na­
szym zdaniu, ani na chwilę nie 
zapominamy jednak* że w angiel­
skiej Izbie Gmin reprezentowane 
są wszystkie trzy kierunki myśli 
politycznej w Anglii i aprobata 
przez Izbę układu polsko - angiel­
skiego równoznaczna jest aproba­
cie danej przez całe społeczeństwo 
angielskie.

Ale to samo społeczeństwo, 
wychowane w tradycjach parła, 
mentarnych, ma prawo oczekiwać, 
że również’Rząd drugiej umawia­
jącej się strony, t. j. Rząd polski, 
również przyjdzie do swego par­
lamentu i przedłoży mu układ z 
Anglią do aprobaty. I prawdopo­
dobnie tak się stanie, że z chwilą 
wznowienia sesji sejmowej Rząd 
przyjdzie do Sejmu z ustawą o ra­
tyfikacji umowy z Anglią j Sejm 
przy hucznych oklaskach ustawę 
tę uchwali.

Czy jednak ta jednomyślna u* 
chwała Sejmu będzie również zna­
czyła, że układ polsko - angielski 
ma za sobą cały naród polski?

Mamy wrażenie, że nie.
Zainteresowanie się sprawami 

polskimi bardzo w ostatnich la­
tach wzrosło na Zachodzie i w  
społeczeństwie angielskim zdają
so b ie  dokładnie sprawę, iż  struk­
tura dzisiejszego parlamentu pol­
skiego w... pewnych zasadniczych 
„szczegółach" różni się od struk­
tury angielskiej Izby Gmin. Obywa 
tel Zjednoczonego królestwa nie 
słucha przekonywających przemó­
wień, wygłaszanych przez polskie 
stacje radiowe, a raczej wierzy 
korespondentom pism angielskich, 
którzy nie mają tego przekonania* 
jakoby obecny „Ozonowy" Sejm 
reprezentował 67 proc. społeczeń­
stwa polskiego.

Ale właśnie ci sami korespon­
denci prasy angielskiej, nie czeka­
jąc na wznowienie prac sejmo­
wych, moga już dzisiaj poinformo­
wać swe dzienniki, a przez nie ca­
łą opinię publiczną Anglii, że układ 
polsko-angielskj znalazł aprobatę 
CAŁEGO BEZ WYJĄTKU SPO­
ŁECZEŃSTWA POLSKIEGOt i że, 
jeśli chodzi o kierunek dzisiejszej 
polskiej polityki zagranicznej —  
dawno w Polsce nie było takie je­
dnomyślności, jak dziś. Ale o tej 
jednomyślności opinii nie będzie 
świadczyła uchwała Sejmu tak sa. 
mo- jak bez uchwały Sejmu i poza 
Sejmem społeczeństwo skonsolido­
wało się koło dzieła wzmożenia o- 
bronności Państwa.

x. y. z.

Sudetyzacja krajów
sąsiadujących z Rzesza

Proces sudetyzacji krajów, w 
których żyje mniejszość niemiec­
ka —  trwa w dalszym ciągu. W 
okręgu nadgranicznym Eupen- 
Malmedy, przyłączonym na zasa­
dzie postanowień Traktatu Wer­
salskiego do Belgii, „zjednoczony 
front niemiecki" skupił 4.656 gło­
sów. Wobec rozbicia list belgij­
skich, lista niemiecka prawie we 
wszystkich okręgach wysunęła się

na pierwsze miejsce. Niem iecka  
akcja wyborcza w Eupen i  Mal- 
medy zasilona została obficie z 
zewnątrz. Bezpośrednim Jej skut­
kiem jest notowany w ostatnim  
tygodniu dalszy wzrost siły li­
czebnej organizacji niem ieckich  
w tym okręgu i coraz śmielej 
przez Niemców wysuwane hasło 
oderwania tych ziem od Belgii.

(P . A. A .).
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Na przełomie
Polska i „Trzecia" Rzesza

W ypadki w Europie i  w naszych 
stosunkach zagranicznych rozwija­
ją  si§ z tak ą  szybkością i ujaw nia­
ją  się tak  odmiennie od swej rze­
czywistej kolejności, że łatw o za­
gubić isto tny  związek przyczyno­
wy rozgryw ających się zdarzeń. O- 
pinia publiczna, zapatrzona w kalej 
doskop w prost niezwykłych wiado­
mości i skazana na jednostronne 
kom entarze, z trudnością może 
zdobyć podstaw y celem wyrobienia 
sobie rzeczowego sądu.

Dwa fak ty  są już  bezsporne: 
między Polską i Anglią dokonało 
się błyskawiczne porozumienie o 
charakterze sojuszniczym, a  mię­
dzy Niemcami i Polską nastąpiło 
nie m niej szybkie naprężenie i po­
gorszenie.

Otóż wedle tendencyjnego przed 
stawienia niemieckiego nie polity­
ka „Trzeciej" Rzeszy doprowadzi­
ła do tego przewrotu, lecz angiel­
ska pohtyka „okrążenia Niemiec", 
k tó ra  wciągnęła rzekomo Polskę w 
swą orbitę.

Przew rót w angielskiej polityce 
zagranicznej dokonał się po anek- 
sji wojskowej Czech (dn. 15 m ar­
ca). Dn. 17 m arca w mowie p. 
Cham berlaina w Birm ingham  pa­
dły pierwsze zapowiedzi zwrotu an­
gielskiego. Dn. 2cP m arca wśród o- 
klasków jednom yślnych Izby Gmin 
zapowiedział p. Cham berlain prze­
w rót angielskiej polityki zagrani­
cznej. Właściwym spraw cą tego 
przew rotu był Rząd „Trzeciej" 
Rzeszy, k tó ry  złamał najbardziej 
form alne zobowiązania, zaciągnię­
te  wobec m ocarstw  w Monachium 
i k tóry  jeszcze na kilka godzin 
przed aneksją wojskową Czech i 
Moraw składał przed ambasadorem  
angielskim w Berlinie najbardziej 
uspakajające zapewnienia w raz z 
kategorycznym i zaprzeczeniami co 
do swej wojskowej akcji przeciw 
Czechosłowacji.

Podczas pobytu prezydenta Le­
brun (21 —  23 m arca) w Londynie 
min. Bonnet —  według oświadcze­
nia, złożonego na  radzie gabineto­
wej —  zaproponował Rządowi an­
gielskiemu angielsko - francuską 
deklarację pomocy dla Polski. W 
swej pam iętnej deklaracji z dn. 31 
m arca powołał się p. Cham berlain 
na analogiczne zapewnienie Rządu 
francuskiego, k tó re  zresztą wypły­
wało z sojuszu polsko - francuskie­
go.

Dnia 18 m arca zaczął Rząd an 
gielski „konsultacje" czyli narady  
z innymi rządam i w sprawie wza 
jemnego bezpieczeństwa. Dn. 22-go 
m arca zajęły Niemcy Kłajpedę, dn. 
23 m arca narzuciły Rumunii t ra k ­
ta t  gospodarczy, zabezpieczając so 
bie po opanowaniu Czech, Moraw 
i Słowacji przewagę gospodarczą 
na drodze do m orza Czarnego.

Polska, postawiona wobec fak­
tów dokonanych, zrozumiała, ie  
jest okrążona. Świadomość wspól­
nego niebezpieczeństwa s ta ła  się 
kitem  między Londynem a  W arsza 
wą.

Otóż niezależnie od inicjatyw y 
angielskiej w duchu porozumienia 
z Polską i z innymi rządami, zagro 
żonymi przez ofensywę „osi“ B er­
lin - Rzym, przypuściły Niemcy hi­
tlerowskie a tak  dyplom atyczny na 
Polskę. Zaczęły od alarmów, co do 
rzekomego prześladowania m niej­
szości niemieckiej w Polsce. Dn. 28 
m arca uderzyła oficjalna agencja 
prasowa „Deutsche diplom atisch - 
politische Korrespondenz" w su r­
my, pełne gróźb. Była to  dym na za 
słona, za k tó rą  ukry te  były realne 
żądania, godzące w niepodległość 
i suwerenność Polski.

Dn. 7 kw ietnia ogólnikowo wspo 
inniał „Dobry Wieczór”, że „osobłi 
wością są aluzje co do niemieckich 
planów wobec Gdańska i drogi do 
P rus" . M iarodajny „Viilkischer 
Beobachter" pisał, że „ciekawy poi 
ski obywatel dowie się, że Rzesza 
niczego więcej nie życzy sobie, jak

powrotu m ałej zam kniętej prze­
strzeni, zamieszkałej wyłącznie 
przez Niemców, i wolnej drogi ku 
niemieckiemu północnemu wscho­
dowi". W zamian za to  ofiarow ała 
Rzesza gw arancję „pełnej niepodle­
głości i tery toria lnej nienaruszal­
ności Polski na okres ponad pół 
wieku ludzkiego" (20 la t) .

To znaczy, że Rząd niemiecki pro 
ponował pow rót Gdańska do Rze­
szy 1 wolne (eksterytorialne) drogi 
automobilowe I kolejowe przez pol­
skie Pomorze do P ru s  Wschodnich. 
W „zam ian" za to  przyjmował 
„wspaniałomyślnie" rolę „gw aran­
ta"  Polski.

„Volkischer B eobachter" tw ier­
dził wprawdzie, że Rząd Rzeszy od 
kilku miesięcy usiłował te  spraw y 
rozwiązać w duchu pak tu  polsko- 
niemieckiego z 1934 r. z rządem  poi 
3 kim. N atom iast z różnych inform a 
cji prasowych i z innych okoliczno­
ści możnaby wnioskować, że powyż 
sze propozycje sprecyzował Rząd 
niemiecki z naciskiem w ostatnich 
kilku tygodniach, jako jedno z og­
niw swej wschodniej ofensywy, roz 
poczętej dn. 15 m arca.

Jeżeli więc między Polską a 
Niemcami nastąpiło  naprężenie > po 
gorszenie stosunków, to  odpowie­
dzialność spada wyłącznie na  Rząd 
Rzeszy, podczas, gdy zbliżenie mię­
dzy Anglią a  Polską je s t objawem 
wtórnym  oraz wynikiem inlcjaty  
wy angielskiej, zm ierzającej do o- 
brony pokoju europejskiego i za­
grożonej niepodległości suweren­
nych państw .

Przez kilka la t niezależna opinia 
polska przestrzegała przed planam i 
„Trzeciej" Rzeszy, a  jako  jedno z 
głównych zadań naszej polityki za­
granicznej wskazywała sta le  i nie­
zmiennie ja k  najściślejszą współ­
pracę z zachodnimi potęgam i demo 
kratycznym i. Ostrzeżenia te  rozbi­
ja ły  się ja k  groch o ścianę inspiro­

w anej i rzekomo lepiej poinformo­
wanej prasy, k tó ra  „dw ustronnie" 
(z Niem cam i), „niezależnie" (od 
bloku angielsko - francuskiego) i 
„m ocarstwowo" (między Niemcami 
a R osją sowiecką) kroczyła od 
trium fu do trium fu.

Także i obecnie, gdy polska poli­
tyka  zagraniczna potoczyła się ina 
czej i wbrew dotychczasowemu ku r 
sowi, bajkopisarstw o polityczne na 
dal kwitnie i się panoszy. W szyst­
ko się miało odbyć ja k  w fatalisty - 
cznym dram acie, według z góry o- 
kreślonego planu. W Anglii nastą ­
pił przew rót w polityce zagranicz­
ne j; w PolBce nic się (rzekom o) nie 
zmieniło, bo było (rzekomo) z góry  
przewidziane.

„To co się dzieje —  pisał „K urier 
Poranny" (7 kw ietnia) — nie je s t 
ani przypadkiem  ani improwizacją, 
ale je s t rezultatem  ciężko, konse­
kwentnie i rozumnie wypracowane­
go i realizowanego planu".

„W ynik rokowań londyńskich — 
obwieszczała „G azeta Polska" — 
polska opinia publiczna przyjmie... 
jako wielki trium f naszej polityki 
zarówno wewnętrznej, ja k  i zagra 
nicznej".

Planiści i trium fato rzy  nie zada­
ją  sobie naw et trudu , żeby uzasad­
nić i uprawdopodobnić swe wieko­
pomne twierdzenia. W szak nie pi­
szą historii rzeczywistej i m ają  in­
ne zadania do spełnienia.

W ystarczyłoby przejść do po­
rządku nad grandilokwencją bajko 
pisarzy politycznych z lekkim uś­
miechem. Ale położenie międzyna­
rodowe je s t zbyt poważne, żeby 
piaskiem „planowości" i „ trium ­
fów" odwracać uwagę opinii publi­
cznej od wielkich zadań, przed 
którym i stoi polska polityka zagra 
niczna w przełomowych dniach dla 
Polski i d la całej Europy.

BENEDYKT ELM ER.

Liechtenstein za niepodległością

W czoraj około północy na je- 
nym ze skwerów Liverpoolu wy- 
uch bomby zniszczył całkowicie 
udkę telefoniczną. Siła wybuchu 
yła tak wielka, iż wyleciały szy- 
y  w pobliskich domach. Ofiar w 
idziach nie było.

Maleńkie księstwo Liechtenstein, 
leżące m iędzy Niemcami i Szwajca­
rią, zaniepokojone pogłoskami o za­
grożeniu sw ej niepodległości ze  stro . 
ny Niemiec, postanowiło dać wyraz  
swej woli.

Wyłoniono kom itet obywatelski, 
który zarządził powszechne głosowa­

nie z  wynikiem, że 94,5% mieszkań- 
ców wypowiedziało się za utrzym a­
niem obecnego stanu rzeczy.

Oby tylko ten wynik glosowania 
nie sprowokował Hitlera do pokaza. 
nia, że on może uzyskać taki sam  
wynik w  kierunku wręcz przeciw­
nym ...

Napad na patrol policyjny
PAT donosi: W  dniu 11.IVI własnej policjanci zmuszeni byli 

1939 r. w Polanie, pow iatu Dobro- do użycia broni, w wyniku czego 
mil, na patrol policyjny napadła jeden z aw anturników został za- 
grupa awanturników. W  obronie | bity. Dochodzenie w toku.

Dzieje uzbrojenia
Państwowe W ydawnictwo Ksią­

żek Szkolnych wydało jako  siód­
my 2 kolei tom  cyklu  „K u ltu ra  
polska i obca" ciekawe studium  
W ł. Dziewanowskiego na  tem at u- 
zhrojenia. Ilu stru jąc  swoje wy­
wody 30 tablicam i, om aw ia zna­
ny badacz te j gałęzi wiedzy n a j­
ważniejsze typy b ron i od czasów 
najdaw niejszych po dzień dzisiej­
szy. I  tak  —  rozdział I-szy za j­
m uje się czasami starożytnym i od 
wczesnej epov i kam iennej do po­
jaw ienia się pierwszych okazów 
broni m etalow ej. R ozdział Il-g i 
m ówi o średniowieczu, charak te­
ryzując uzbro jen ie  ludów  ger­
m ańskich, F ranków  i  mongołów 
—- z podkreśleniem  pierwszych 
prób b ron i palnej. R ozdział trze­
ci tra k tu je  o  czasach nowożyt­
nych, p rzy  czym najw ięcej m iej­
sca poświęcono oczywiście roz­
wojowi b ron i p a lnej i pierwszym  
krokom  arty le rii. C zw arty na-

J reszcie i ostatn i rozdział obejm u­
je  czasy najnowsze, będące pod 
znakiem  b ro n i maszynowej. 
K s:ążka n iezm iernie interesująca 
stanowi praw dziw ą podręczną en­
cyklopedię bronioznawstwa-

It i b e t i  n  
S I X  -  S Ii X  
STO KWIATÓW I 
LE R A Y O N  
T IE N -S Z A M
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Równocześnie z objęciem w ła­
dzy przez protektora Czech i Mo­
raw , barona von N euiatha, usta­
nowiony został pełnomocnik na­
czelnego dow ództw a armii nie­
mieckiej dla krajów protektoratu. 
Stanowisko to objął gen. Friderici, 
dotychczasowy dow ódca 17 dyw i­
zji. Jego kompetencji podlegają 

| wszystkie spraw y zw iązane z likwi

dacją armii czeskiej, oraz kwestie 
dow ództw a niemieckich sił zbroj­
nych w krajach protektoratu, (jen. 
Friderici urodził się w 1885 r. Ka­
rierę w ojskow ą rozpoczął przed 
34 laty w 1905 r. Po wojnie zaj­
mował stanow isko attache wojsko 
wego w Budapeszcie. Jest on dos­
konałym znawcą krajów obszaru 
naddunajskiego.

P o l i t y k a  ZSSR
Po 18-ym zjeździe „Kompartii" ZSSR

Nie tak  dawno, przed kilkuna­
stu dniami, skończył swe prace 
18*ty zjazd kompartii ZSSR. P isa­
liśmy o nim parokrotnie, ale prze­
ważnie w  związku z zagraniczną 
polityką ZSSR, a więc głównie —
0 referatach Stalina i Manuilskie* 
go. Spróbujemy teraz dać bilans 
ogólny.

Czym w  ogóle był ten „zjazd"? 
Naturalnie, nie normalnym zjaz­
dem zachodniego, demokratyczne­
go typu. O żadnej krytyce, dysku­
sji prawdziwej itd. mowy być nie 
mogło! Przecie SAMODZIERŻA­
WIE STALINA jest faktem niewąt 
pliwym. Był to więc zjazd g w ar­
dii stalinowskiej, starannie dobra­
nej i przesianej. W olno było TYL­
KO CHWALIĆ, —  chwalić bez 
końcaI Co chwilę urządzano ow a­
cje, gdy m ówca w tzw. „dyskusji" 
wymieniał z naciskiem słowo „Sta 
lin". Niektórzy mówcy, jak  np. 
znany podróżnik - „polarnik" Pa- 
panin, wciąż tylko na wszelkie 
sposoby dziękowali Stalinowi. A 
Bażan, przedstawiciel ukraińskiej 
delegacji „stw ierdził"—, nie mniej
1 nie więcej — że Stalin w roku 
1920 „rozgrom ił" wojsko pol&kie.

Takim był ten osobliwy „zjazd" 
wciąż chwalący i klaskający; 
zjazd stalinowskiej biurokracji. 
Jak wiadomo, NA WSI, w kołcho­
zach partia  jest bardzo słaba.

Ale każdy taki zjazd jest jedr ak 
mimo sw ą monotonię, pewnym 
etapem w dziejach m chu komuni­
stycznego i państw a sowieckiego. 
Jakim etapem  był 18-ty zjazd? 
Przecież, obok kantyczek na cześć 
Stalina, oprócz „pódchalim ażu" i 
stałych w ypadów  przeciwko 
„wrogom ludu", bucharinowskim 
i trockistowskim „szkodnikom ", 
coś musiało się dziać na tym zjeź­
dzie?

Ten zjazd stalinowskiej biuro­
kracji był przede wszysktim zjaz­
dem PRZYGOTOWAŃ WOJSKO­
WYCH. Cała ta  m odna w  ZSSR 
ideologia patriotyczna i wojenna, 
całe to odgrzebyw anie sław y sta­
rych carskich generałów , Kutuzo 
wych i Suworowych, ma na  celu 
wzmocnienie tych przygotow ań. 
Jeśli np. referent statu tu  żdanow  
w prow adza pew ne ,liberalne" za 
sady (zniesienie masowych czy­
stek itd .), to przede wszyskim ma 
to na celu zmniejszenie dezorgani­
zacji życia gospodarczego, ap a ra ­
tu adm inistracyjnego i wojska. 
Jeśli M oiotow, referent program u 
gospodarczego, mówi o nowych 
wielkich fabrykach i w arsztatach, 
o przeniesieniu zakładów przemy­
słowych na wschód, pod Ural — 
niewątpliwie ma na oku cele wo­
jenne. 1 tak dalej.

Ale tu w łaśnie nasuw ają się 
pewne wątpliwości.. Tow. Dan w 
swoim obszernym artykule na te­
mat 18-tego zjazdu w skazuje na 
to, że w praw dzie Stalin w swym 
referacie, m otywując konieczność 
wzmocnienia państw a (w brew  
M arksowi i Leninowi, bo peno 
socjalizm został już „zrealizowa- 
ny"), w skazyw ał na kapitalistycz­
ne, w rogie otoczenie państw a so­
wieckiego, — to jednak zachodzi 
pow ażna kwestia, czy w łaśnie te- 
rorystyczna, osobista dyktatura 
Stalina nie zm niejsza właśnie 
szans obrony sowieckiej, skoro de 
zorganizuje przemysł i wojsko, 
skoro powoduje bierność i znie­
chęcenie znacznej części spoleczeń 
stw a. Dopiero dem okratyzacja 
ZSSR stw orzyłaby nowe, wielkie 
siły obronne! — pow iada wódz 
mienszewików.

W łaściwie „osią" zjazdu był re­
ferat Stalina. Z akcentów  gospo­
darczych referatu najciekawszą 
jest ostrożność referenta w sp ra­
wach gospodarczych: usilnie pod­
kreślał (tak  jak  M oiotow ), że 
Z. S. S. R. jest jeszcze bar­
dzo zacofanym gospodarczo 
krajem, jeśli obliczać produk­
cję na  głowę ludności. „Dopędzić" 
Zachód tak  łatw o się nie uda. Na

3 3 5 ofiar pożaru
W Dolnym Egipcie ubiegłej no .

cy spłonęły dwie wioski w .pobli­
żu Mehallan Kebir. W  płomie­
niach zginęło 35 osób, a około 
300 odniosło rany.

to trzeba będzie długiego czasu 1 
itd. T e ostrożne słow a są bardzo 
znamienne! Praecie jeszcze nie­
daw no do najlepszego „tonu" w 
ZSSR należało przesadzać — prze 
sadzać postępy przem ysłowe w nie 
praw dopodobny sposób.

Najciekawsze ze słów na zjeź­
dzie były znane słow a Stalina na 
tem at polityki zagranicznej — 
ostry a tak  na Anglię za to, że rze­
komo chce Niemcy skierować prze­
ciw Z.S.S.R. To samo powtórzył 
Manuilski.

W yglądało to  conajmniej na 
chęć Izolowania państw a Sowie­
tów, na chęć stworzenia pewnej 
„pieredyszki" (pauzy). Ale było to 
tuż przed aneksją Czech. A więc 
także przed obecnym zwrotem w 
polityce Anglii. Obecnie (podob- 
nol) w ZSSR istnieją już także in­
ne tendencje. Ale do dziś dnia ob­
serwujemy w ZSSR bardzo podej­
rzliwe nastroje w stosunku do An­
glii. Przed paru dniami czytaliśmy 
w „Praw dzie" doniesienie, że per­
traktacje polsko-angielskie w Lon. 
dynie zapewne zostaną bez rezul­
tatu ; skończy się, jak  w M ona­
chium —  przypuszcza „Praw da". 
A w tym samym numerze widzi­
my karykaturę, która przedstaw ia, 
jak Anglik rzuca tonącemu Pola­
kowi (na otoku rogatywki czyta­
my napis „Gdańsk") pas ratunko­
wy; cóż, skoro do tego pasa przy­
m ocowany jest ciężki głaz...

Jak widzimy, 18 zjazd nie wy­
jaśnił istoty zagranicznej polityki 
Sowietów. Słowa Stalina zabrzmią 
ły jak zagadka. Zobaczymy, co bę­
dzie dalej.

„To nie był Zjazd starej, leni­
nowskiej partii rewolucyjnej! — 
pisze tow. Dan — to był zjazd no . 
wej, stalinowskiej partii, zjazd sta 
linowskich czynowników" (urzęd­
ników ). Ten podstaw ow y fakt za­

decydow ał o  całym charakterze
zjazdu. Ciekawe, że zjazd był bar- 
dzi m iody: 81% delegatów (w szy . 
stkich delegatów  było 1569) było 
w wieku poniżej 40 lat. 72% dele* 
gatów  byli to funkcjonariusze 
„apara tu" — partyjnego, zaw odo­
wego, sowieckiego, wojskowego 
i t. d. A więc tylko 27,9% delega. 
tów przybyło w prost z pracy pro- 
dukcyjnej. Uderza, że w śród tych 
27% przemysł dał 230 delegatów , 
zaś rolnictwo—tylko 63! 63 dele­
gatów  z roli na  ogólną liczbę 
15691 T o jest m iarą tego, jak  da­
lece jeszcze partia  nie potrafiła 
zdobyć wsi!

Z najw iększą uw agą śledził 
św iat obrady 18 zjazdu kompartii 
ZSSR. Mimo sm utne konsekw en. 
cje dyktatury Stalina, 170-miiiono- 
we państw o mogło by odegrać 
wielką rolę w  obecnej naprężonej 
sytuacji m iędzynarodowej. Ale 
cóż? Zjazd nie wyjaśnił polityki 
zagranicznej ZSSR. Podczas obrad  
zjazdu (ale już po referacie Stali­
na) przyszła w iadom ość o aneksji 
Czech. Zjazd nie zareagow ał. Bo 
nie zareagow ał Stalin...

„Trzeciej" Rzeszy bardzo zale­
ży na powściągliwej polityce ZSSR 
— w danej chwili. „B eobachtery" 
obecnie nie atakują ZSSR.

Od polityki ZSSR zależy na 
świecie nie m ałol •••

K. CZAPIŃSKL

W arszawa-Praga 
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m  m m  p y  w m
na ostatnie wypadki

NOWY JORK. (PAA.). Em igra­
cyjna prasa ukraińska, om aw iając 
ostatnie w ydarzenia w  Europie 
środkowej i rozrost potęgi nie­
mieckiej, stw ierdza, że Niemcy wy 
korzystały kwestię ukraińską jedy 
nie jako atu t w rozgrywce poli­
tycznej. „Hitler nas zdradził" — 
piszą dzienniki ukraińskie. N aj­
większe pismo ukraińskie w Kana­
dzie „Ukraiński Hołos" (Ukrainian 
Voice) pisze m. in.: „Pokazuje się, 
że W ęgrzy zaatakow ali Ukrainę 
Karpacką za poprzednim porozu­
mieniem się z Niemcami. W ołoszyn 
na wygnaniu w Rumunii mógł tyl­
ko jedno oświadczyć: „Hitler nas 
zdradził! A my mamy wielkie Niem 
cy, a  nie Słowację i nie Ukrainę". 
Dziennik stw ierdza, że jeśli dla 
wzmocnienia Niemiec w ypada Hi­
tlerowi złamać sw oje słowo, zrobi

to bez w ahania. Jeśli m iędzy człon 
kami Siczy karpackiej byli tacy, 
którzy wierzyli w Hitlera, jak  w 
zbawcę, to na śmierć od w ęgier­
skiej kuli posłał ich w łaśnie Hi.-er. 
Dziennik potępia tych, którzy śle­
po wierzyli słowom Hitlera, który 
buduje tylko W ielkie Niemcy, a  nie 
U krainę",

SM gGfl
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Zgon premiera Australii
T uż przed świętami zmarł na 

serce premier australijski Józef 
Lyons. Podobno wydarzenia poli­
tyki zagranicznej skróciły jego ży­
wot.

Lyons był dzieckiem bardzo ubo 
gich rodziców i mając lat 9 mu­
siał już zarabiać na siebie jako 
chłopiec wędrowny. Ale zamiłowa­
nie jego do wiedzy było tak wiel­
kie, że dwie jego ciotki, widząc, 
że chłopiec każdą w olną chwilę 
poświęca czytaniu, posłały go do 
szkoły, gdzie uczył się od 12 do 
17 roku życia, a po tym został 
nauczycielem szkolnym.

Karierę polityczną rozpoczął w 
Tasm anii, rodzinnym swym kra­
ju. gdzie był kolejno ministrem 
skarbu, ośw iaty i kolei w  gabine­

tach robotniczych. Później zośfał 
premierem tasmańskim.

W r. 1929 Lyons wszedł do O* 
gólno-krajowgo parlam entu a u ­
stralijskiego. W r. 1931 wystąpi! 
z Partii Pracy na tle zatargu  o  
kierunek polityki finansowej. W, 
grudniu tego roku zwyciężył w  
wyborach na czele nowej, założą, 
nej przez siebie, partii pod nazw ą 
Zjednoczonej Partii Australijskiej. 
Od tego czasu był bez przerwy 
premierem Rządu, co jest rekor­
dem w stosunkach australijskich.

Lyons cieszył się dużym autory . 
tetem wśród społeczeństwa i byl 
znany pod przydomkiem „uczciwy 
Joe".

Żył lat 59.
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Przedruk z ..Enoki u

Życzenia pana Kaudera
Be* zmian żadnych zamieszcza­

my z ostatniego zeszytu „Epoki", 
tygodnika demokratycznego, arty . 
kul z tytułem przytoczonym i ze 
wstępem „Epoki". Red.

W  hitlerowskiej .JZattowitzer Zei- 
tung" z  dnia S5 marca 1939 r. znaj­
dujemy przedruk artykułu z  siód. 
tneyo zeszytu ,-Deutsche Monatshef- 
te in Polen", teoretycznego organu 
hitlerowców niemieckich w Polsce, 
pióra Ich wydawcy, p. Wiktora Kau- 
dera. Redakcja ,jCatowicerki“ doda­
je od siebie, że „ostatnie wielkie w y.

tier, przejmując kierownictwo Rze 
szy, nadał swemu słowu, że sza­
nowanie i pielęgnowanie własnej 
narodowości wymaga również sza 
nowania i ochrony obcej narodo­
wości, pełną wagę i znaczenie ja­
ko wytycznej politycznej przez to, 
że za tym jego hasłem postawił 
zjednoczony w Rzeszy Wielkonie- 
mieckiej naród niemiecki.

Było wielkim błędem czeskiego 
kierownictwa państwowego, że 
nie doceniało ono wagi hasła Fii- 

^  hrera 1 zawsze przychodziło za
^a d k i“polUyczne^w"Europie 'In d k Z  P6żno ze swymi ustępstwami. Dru 
toej, które spowodowały likwidację « im Podstawowym jego błędem 
dawnej republiki czeskoslowackie), j W 0- łe  w ,erzyfo on0 da,eJ W 
wywołaną w dużym stopniu brakiem 
tolerancji z  jej strony dla mwejszo- 
ód  narodowych (sic!), rzucają no. 
we światło na wywody Kaudera".

Podajemy ten artykuł w dosłow. 
nym tłumaczeniu z  podkreśleniami 
oryginału, jako materiał informacyj 
ny dla opinii polskiej. Oczywiście nie 
po to, aby z nim polemizoioać. Na­
leży on botołem do kategorii doku­
mentów, z  którymi się nie polemizu. 
je. Przyjmuje się je do wiadomości...

nienie wersalskiego systemu prze­
mocy, że fałszywie oceniało geo­
polityczne czynniki swego położe­
nia, że sądziło, iż sojusz z obcymi

ne spraw narodowościowych jest 
dzisiaj już znane.

Naród niemiecki będzie zawsze 
ustosunkowywał się do tego, jak 
szczerze traktowane jest sąsiedz­
two przez tych, co z mm grani­
czą. Że przy tym szczególną uwa­
gę będzie on zwracał na trakto­
wanie niemieckich grup narodo­
wościowych, które nie nicgą być 
utracone jako części narodu nie­
mieckiego, nie powinno nikogo 
dziwić. Chodzi o rozwój wypad­
ków, dojrzewających powoli aż do 
końca, rozwój, którego logika za­
warta jest w nim samym. Kto 
chce pokoju, a nie zniszczenia w 
Europie Wschodniej, ten powinien 
wczas wystąpić ze sprawiedliwym 
i pełnym uregulowaniem proble­
matyki istniejących w jego pań-

MAŁY FELIETON

Podaż „wolności"
'ważniejszy czynnik swego poło- fo n o m n , regulującym c e n y  wszel
lżenia geograficznego. Włochy zgo klch *™arow, jest prawo podaży
1 dzą si tylko na rozumną politykę ‘ V^pytu Im  większa jest podaż
w ramach możliwości osi R zy m - f * * * 0* towaru, tym  mzsza jest
Brehn zresztą należą one do blo. cen?> a ' m i ę k s z y  jest po-
ku amy-kominternowskiego. *™ar>“ y — •--- podnosi się jego cena.

W dzisiejszej dobie prze warto­
ściowania różnych wartości je­
steśmy wciąż świadkami znacz­
nych wahań i towar, który wczo­
raj oddawano za pół darmo, dzi­
siaj sprzedawany jest na wagę 
złota. I odwrotnie, towar, o któ­
rego zdobycie wczoraj walczono, 
dzisiaj przynoszą do domu i gwał 
tern go nam darmo narzucają. 

Weźmy naprz. taki artykuł co-

raumfremde) państwami 
mu w konstytuowaniu jego sprze­
cznej z rozumem polityki. Tym­
czasem fortyfikacje niemieckie na 
Zachodzie uniemożliwiają, prak­
tycznie biorąc, i tak zresztą wąt­
pliwą, pomoc francuską. To po 

I do odpowiedniego przeciwdziałania. ' w 'nny S°bie jasno uzmysłowić ja

jego przestrzeni (w oryginale: stwie grup narodowościowych.
pomoże Zniszcszenia zaś chce w Europie

Stanowisko opinii polskiej wobec 
podobnych żądań sprecyzowało do. 
cyc dokładnie pismo, które bardzo 
długo stało na stanowisku paktowa­
nia s  hitleryzmem , które gotowe by­
ło do bardzo daleko idących u- 
dtępstw dla hitleryzmu. Organ ten 
napisał parę dni temu:

,J?ie jest do pomyślenia, by 
Państwo Polskie mogło obywate. 
Iom swoim narodowości niemiec­
kiej przyznaó takie prawa, które, 
by z nich uczyniły grupę odrębną 
* oboą w  naszym organizmie pań- 
stwowym. Niech sobie nikt pod 
tym  względem nie robi iluzji. Nie 
do pomyślenia jest, aby znalazł 
się rząd, któryby chciał I był w  
*tanic zrobić tu jakiekolwiek konr

JSPOKA*.
Wik t o r  k a u d e r

Kwestie narodowoiciowe 
Europy Środkowej

Weszliśmy w okres, kiedy do­
chodzi do rozwiązania zagadnień 
narodowościowych w Europie środ 

kowej i Wschodniej. Bynajmmej 
nie dlatego, by wzrosło zrozumie, 
nie konieczności sprawiedliwego 
traktowania grup narodowych — 
® tym naogół nie może być mo- 
* y  — tylko dlatego, że stosunki, 
njc dające się utrzymać politycz­
nie, z konieczności prą do ich ure-

ko realny fakt polityczny, 1 inne 
narodv w?cvodn?o - europełsk!e. 
Polityka siły mniejszych narodów 
Europy środkowej 1 Wschodrrej, 
opierajaca się na soiuszach z ob- 
cvmi Ich przestrzeni państwami, 
albo też polityka sojuszów w for­
mie bloków pomiędzy tvmj pań­
stwami, sprzecznych z politycznym 
i gospodarczym sensem przestrze­
ni środkowo ! wschodnio - euro­
pejskiej, musi ostatecznie skiero­
wać się przeciw tym narodom, al­
bowiem nie możne ona przeszko­
dzić uporządkowaniu tej przestrze 
ni przez wielkie narody, sąsiadu­
jące z nią.

Leży w  dobrze zrozumianym 
własnym Interes*® państwowym

dotąd tylko jeden ruch, posługu 
jący się w tym celu wszystkimi 
środkami: bolszewizm. Umowy * 
Sowietami, wychodzące poza za­
bezpieczenie granic i wymianę 
gospodarczą okażą się bezowocne 
dla państw wschodnio * europej­
skich.

Premier polski wyraził w roku 
ub. w swej doniosłej mowie zro­
zumienie faktu, ze kwestie naro­
dowościowe współdecydują o przy 
szłości narodu polskiego. Uwzglę. 
dniając, że Polska, pod'ug swej 
liczby ludności (tylko 24 miliony 
Polaków żyje w państwie pol­
skim) należy do średnich narodów 
Europy, chociaż znajduje się wśród 
rosnących, że w państwie polskim 
prawie jedna trzecia ludności na­
leży do innych narodowości—bę­
dzie można to stwierdzenie p. pre. 
miera uznać za przyczynek do zro 
zumienia stanu faktycznego. Nie­
stety jednak, stwierdzenie to nie 
przyczyniło się do jakichkolwiek

wszystkich narodów wschodnio ‘ {zasadniczych usiłowań konstruk 
europejskich, by dokonały same j tywnych. czego należało się spo- 
konstrukeyjnego rozwiązania pro-1 dzjewać. Przeciwnie, pracuje się
blemów narodowościowych ! ‘O 
wszystkich problemów narodowo­
ściowych, Istniejących w < ;h 
państwach, gdyż tylko sprawiedli­
we rozwiązanie kwestii narodowo­
ściowych zabezpieczy stałość tych 
państw. Trzeba, przy pomocy wy­
chowania oplnł) publicznej, osiąg­
nąć pełną pacyfkaclę w tej dzle.

dalej tak, jak od lat dwudziestu.
Przy tym nikt przecież w Polsce 

nie może się łudzić, że sytuacja 
polityczna w Europie uległa zmla. 
nie. Polska wzrosła terytorialnie 
dzięki przyłączeniu Zaolzia, które­
go dokonanie w drodze pokojowej 
stało się możliwe w toku rozwiązy 
wania niemieckich problemów po-

Wewnętrzna sytuacja w Polsce 
rozwija się, zdaje się, w kierun-j 
ku systemu jednopartyjnego, ale 
jego słabością pozostaje brak ru­
chu masowego, który dźwigałby 
ten system. Samopoczucie naro­
du polskiego uległo wzmocnieniu 
dzięki przyłączeniu nowych tery­
toriów. Właśnie taka okoliczność 
powinna przyczynić się do zapo­
czątkowania zakrojonej na szero-
ką skalę polityki narodowościo-1  ..
wej j dziennej potrzeby jak  W OL-

Licząca ponad milion głów nie- NOSC. Od najdawniejszych Cza­
rniecka grupa narodowa jest naj- sów był to artykuł najbardziej 
liczniejszą niemiecką grupą naro- j  poszukiwany. Nie było takiej ce- 
doWą w Europie Wschodn ej. Nic t ny, której nie ofiarowanoby za 
bardziej naturalnego, jąk fakt, że wolność. Złoto, perły i brylanty, 
naród niemiecki szczególnie inte. bo, najdroższe, co człowiek po• 
resuje się powodzeniem i trakto- ' siada —  życie, bez wahania odr 
waniem tej grupy narodowej. Tak" . dawano za wolność. Wielka Re­
ję  i naród i państwo polskie soli- ( wolucja Francuska była tylko  ja­
da ryz u ją się z Polakami w Niem- dnym z licznych epizodów walk o 
czech Polska powinnaby zastano. I wolność ciągnących się poprzez 
wić się nad tym, czy dotychczaso- stulecia od najbardziej zamierzch 
we stanowisko władz administra- faeh czasów.

Jednym z podstawowych praw wolność w żelaznych kapsułkach,
aż wreszcie oswobodził Hiszpanię 
z pod jarzma narodu hiszpańskie* 

! go, pod którym  kraj ten jęczał.
Mamy więc do czynienia ze zja  

wiskiem gospodarczym: podaż
wolności jest większa niż popyt i 
dlatego ludzie nawet darmo nie 
chcą je j brać.

dać nic nie mówiące oświadczenia, 
które dla odnośne? grupv narodo­

w e j  nie m*ały żadnych nastęostw, 
Kulowania, skoro wybiła ich g o -! albo z*e następstwa. k’edv w*zyst 
dżina. A godzina ta zaczęła bić na ko ukrywano sfe za frazesami łub 
zegarze historii, kiedy Adolf H i-; paragrafam i Znaczenie polltyc*.

dżinie. Minęła bezpowrotnie era j łudniowo .  wschodnich. Wpraw- 
traktowania tych spraw w  Lidze, dzle ludność nie wzrosła nadm ier 
Narodów, lredy rządy morrły skła-

| | S  R E B R  O L“
2 .  „ S R E B R O  L«
3 .  „ S R E B R O  L"

_ _  płyn do czyszcz. metali, 
szkła i luster 

  proszek do czyszcz. alu­
minium, szklą i metali 

_ _  pierwszy chem. proszek 
do mycia podłóg 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.’!;_____________

nie, ale zdolność produkcyjna prze 
mysłu wzrosła bardzo znacznie 
przez przyłączenie Zakładów Trzy 
nieckich I węgla karwińsklego. 
Niestety, przemysł ten leży równie 
blisko granicy, jak Zagłęb:e Gór­
nośląskie I Dąbrowskie. Wartość 
sojuszu francuskiego okazała się 
w miesiącach krytveznveh mocno 
problematyczna. Odnowienie u- 
niów z Sowietami nie stanowi prze 
ciwwagl dla sąsiedztwa z narodem 
niemieckim, na które widzi się 
polska skierowaną, jako na naj-,

cyjnych i opinii publicznej nie po­
winno przecież ustąpić miejsca 
bardziej sprawiedliwej ocenie twór 
czego lojalnego wobec państwa, 
nastawienia niemieckiej grupy na­
rodowej. Musiałoby to pociągnąć 
za sobą realizację istniejących do. 
tąd jedynie na papierze postano­
wień deklaracji mniejszościowej 
z listopada 1937 r., uznanię jedno­
ści niemieckiej grupy narodowej 
w Polsce przez zatwierdzenie sta­
tutu „Związku Niemców w Pol­
sce". Najważniejszą przesłanką dla 
pożytecznej współpracy jast jed­
nak nowa postawa wobec narodu 
niemieckiego, postawa, dla której 
naród polski musiałby być wycho­
wany przez swe kierownictwo. W 
brzemiennej nienawiścią atmosfe­
rze. jaka panuje, nie może wyróść 
nic dobrego.

Niemiecka grupa narodowa w 
Polsce nie życzy sobie niczego go. 
ręcej, niż tego. by między naro­
dem polskim a niemieckim wyro­
sła szczera przyjaźń".

Popyt na wolność był wielki, 
wolność poszukiwano za wszelką 
cenę, nawet za cenę życia.

I  dopiero naszemu szczęśliwe­
mu pokoleniu danem było docze­
kać się tej błogiej chwili, kiedy 
podaż wolności przewyższyła po- 
pyt.

Włosi toiozą na torpedowcach I 
samolotach „wolność'4 do Albanii. 
Wołają: Chcemy was uwolnić z 
pod jarzma Achmeda Zogu, wol­
ność wam wieziemy! A  te głupie 
Albańczyki uciekają w góry i 
strzelają, dosłownie strzelają do 
swoich dobrodziejów i nawet dar­
mo nie chcą te j wolności brać.

7 nie jest to  bynajmniej pierw­
szy wypadek. Już przed tym  cl 
sami Włosi wozili „wolność!* do 
Abisynii i tu  też spotkali się z 
odmową. I  trzeba było Abisyńczy 
ków prawie dwa lata „ważkimi"  
argumentami, a  niektórych prze- 
wódców — brzęczącymi argumen
ami, przekonywać, zanim udało 

j się ulokować włoską wolność na 
| abisyńskiej.

6Ł O W Y I A w Hiszpanii nie było tak sa- 
~ ~ m o f Nie przyniósł to gen. Fran­

co przy pomocy Marokańczyków, 
Włochów I Niemców „wolność" 
narodowi hiszpańskiemu t  A jak  
go przyjął naród hiszpański t  Nie 
wdzięcznością go nakarmiono. Za 
mknięto przed nim miasta, ale on 
nie zraził się tym  I z armat oraz 
z  samolotów zrzucał na miastafeBYFIEI KATARZE

OKAZYJNA t o Y f t t Z e i t t Z  I
F o t o - A p a r a t y  najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niskich

r f l  - u  ■ M a  ^  M ARSZAŁKOW SKA 125.
I  Im I C T  XeL 870.10 i 509 - 13.

__________________ Fachowa obsługa 1 porady.__________________

Niektórzy pouńadają, że ta woł 
ność, którą eksportuje się do róż­
nych krajów, N IE  JE ST  PRAW ­
DZIWA, że to fa lsy fika t; ale to 
nieprawda, bo czyż można przez 
chwilę przypuszczać, że robotnik 
hiszpański albo góral albański 
albo ciemny chłop abisyński lepiej 
niż wodzowie, ministrowie i ge­
nerałowie odróżnia fa lsyfika t od 
prawdziwej wolnościf

Sedno rzeczy w tym  tkw i, że 
jest za dużo na świecie „wolno­
ści“. Jest zbyt wielka podaż t dla 
tego „wolność" uległa dewaluacji 
i nikt nie chcę je j brać.

I  to wszystko /
OLTIMUS.

300— 400 zł. miesięcznie
można łatw o zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa. 
brykant", która zawiera setki róż. 
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu arlyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a zwy. 
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło 1 pastę do zębów, pastą 
do obuwia, proszek od potu, kosme. 
tykę, Jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadkl, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę koloóską, szampooo 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, ldt, klej 1 wiele, wiele 
Innych powszechnych artykułów co. 
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio­
rze.

Nie zaniedbuj okazji ł napisz do
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT**, War 

wa 1, Komitetowa 1, dz. 51.

Pieśni robotnicze
na 1-maja

„Czerwony Sztandar", 
„Międzynarodówka".
„Na barykady".
„Gdy Naród do boju...**
Cena 5 gr. za 1 egz., przy zamó- 

wieniu ponad 100 egzemplarzy 10 
proc. rabatu.
Zamawiać: Centralny Związek Ro 
botników Przemysłu Chemicznego 
Kraków, Rynek Główny 16, telef. 
139-93. Konto P. K. O. Kraków «*. 

406.545.
Wraz z zamówieniem uprasza, 

my przysłać należność.

} powodu międzynarodowego 
festiwalu muzyki współczesnej

Z zagadnień muzyki współczesnej
Jest faktem niewątpliwym, że 

odwieczny konflikt między artystą 
* publicznością zarysowuje się 
8*czególnie ostro w okresach dla 
d o k sz ta łtu  kultury przełomo­
wych. Rewolucyjne przesunięcia w 
strukturze kultury, rozpad szaco­
wnych' tradycji i falowanie wartoś­
ci zmuszają do intensywnej pracy 
Rysiowej, bacznej obserwacji i wni 
«liwego krytycyzmu, a  zatem do 
postawy duchowej zbyt uciążliwej, 
by mogła się stać powszechną.

Stąd rozbieżność między wrażli- 
*4 i chłonną psychiką artysty, no­
tującą wszystkie najdrobniejsze 
^b rac je  życia, a  bierną zazwyczaj 
pomysłowością spożywcy sztuki. 
®tąd owa tragedia pomyłek, której 
bohaterami są artyści „niezrozu- 
^Ohi", artyści, wyprzedzający 
8wych współczesnych w rozumie- 

i odczuwaniu nowych prądów, 
a°wych motorów kultury.

Tak właśnie powstaje sytuacja 
fcoradoksalna: sztuka współczesna, 

rodząca się niejako na na- 
oczach, z rytmu naszej rze- 

**ywistości jest dla ogółu mniej

zrozumiała i dostępna, niż sztuka 
ubiegłych stuleci. Ileż skutkiem te­
go nieuzasadnionych oskarżeń, nie 

preteMji. iloraecwń i
klątw spada na artystów, ktoryc 
cała wina polega na szukaniu ta­
kich środków wypowiedzi, któreby 
najtrafniej wyraziły postawę du­
chową i styl naszej epoki.

Nie inaczej przedstawia się stosu 
r.ek współczesnego słuchacza do 
współczesnej muzyki. Wychowany 
na ideałach romantyzmu, przyzwy 
czajony do ustalonych form muzy­
cznych, uważa przeciętny słuchacz 
muzykę, opartą na innych, nowych 
założeniach za niezrozumiałą i... 
b r z y d k ą . Tymczasem muzyka 
współczesna nie jest ani sztucznie 
w y h o d o w a n y m  plonem suchej^ spe­
kulacji, ani wyrazem jakichś de­
s tr u k c y jn y c h  dążeń, ale poprostu 
etapem w historii muzyki, związa­
nym bardzo silnie z przeszłością 
uzasadnionym tendencjami muzyki 
poprzedniego okresu.

Spójrzmy więc na charakterysty 
czne cechy nowego stylu muzycz­
nego. Oczywiście już ze względu na

specyficzny charakter muzyki spra 
wy formy odgrywają tu rolę na­
czelną, jeśli nie wyłączną. Jednak, 
wobec nieskonsolidowania i płynno 
ści dążeń i celów natrafia jasne 
sprecyzowanie nowych założeń for 
malnych na znaczne trudności.

W każdym razie mimo rozbieżno 
ści i pozornej sprzeczności nowych 
kierunków wspólnym dla całej mu­
zyki współczesnej rysem jest nega­
tywne stanowisko wobec muzyki 
romantycznej.

Negacja ta  doprowadziła do ‘oz- 
luinienia konstrukcji zarówno w 
architektonice reprezentatywnych 
form romantyzmu, Ł j. w sonacie 
i w symfonii, jak i w elementach 
składowych, w melodii, rytmice i 
harmonii.

Wszystkie te czynniki, pozosta­
jące w muzyce tradycyjnej w sto­
sunku ścisłej zależności zyskują w 
muzyce współczesnej zupełną swo­
bodę. Melodia porusza się w ra­
mach najśmielszych i najbliższych 
interwali. Stare prawo rytmiki, a 
więc oznaczanie na początku utwo­
ru miary rytmicznej, obowiązują­
cej od pierwszego do ostatniego ta 
ktu traci swą wagę. Decydującą 
dla orientacji wykonawcy staje się 
samodzielna jednostka rytmiczna. 
Tak np. w I części drugiej symfo­
nii Szymanowskiego zmienia się I

rytm aż 24-razy.
Wreszcie najbardziej rewolucyj­

nym posunięciem nowej muzyki 
jest zastosowanie atonalnej i poli- 
tonalnej harmonii.

Spróbujmy teraz chociażby naj­
ogólniej wniknąć w istotne znacze­
nie tych pojęć, które stały aię 
przedmiotem równie powierzchow­
nych, jak niesprawiedliwych osą­
dów.

A zatem: cała dotychczasowa 
muzyka europejska oparta była na 
fundamencie tonalności, to znaczy 
na pewnych stałych stosunkach 
funkcyjnych między tonami. Przy­
zwyczajeni do określonego powino­
wactwa i następstwa tonów mogli­
śmy nie znając nawet utworu mu­
zycznego z góry przewidzieć roz­
wiązanie, czy zakończenie linii me­
lodyjnej; to samo odnosiło się do 
harmonii, która ujęta w karby na­
der surowego systemu pozwalała 
nam rozkoszować się tylko niektó­
rymi wspóbrzemieniami tonów. Z 
czasem jednak, jak to zwykle bywa 
we wszystkich dziedzinach sztuki 
twórczość wyprzedziła doktrynę i 
wyszła poza krąg uświęconych tra- 
lycją recept.

Już Chopin przekraczał niejedno 
krotnie granice „szkoły". Wagner 
zaś i epigoni wyczerpali wszystkie 
ostateczne możliwości harmonii kia

sycznej, doprowadzając do niesły­
chanego przepychu i dekoratyw- 
ności formy. Wreszcie kropkę nad 
,4“ postawił Arnold Schónberg, 
który nietylko faktycznie, jak jego 
poprzednicy, ale i formalnie zerwał 
z tradycyjną estetyką, budując ró­
wnocześnie zręby nowej estetyki 
muzycznej, przynoszącej równou­
prawnienie tych wszystkich kombi 
nacji dźwięków i współbrzmień, któ 
re dawna harmonia uznała za 
„brzydkie" i nie miłe dla ucha.

2e Schónberg nie był „złym du­
chem", siejącym defetyzm i roz­
kład w muzyce europejskiej, jak te 
go chcą rzecznicy tradycjonalizmu 
— ale poprostu człowiekiem swo­
jej epoki, tego dowodzi żywiołowa 
wprost reakcja wobec osiągnięć mu 
zyki neo-romantycznej, jaka wystę 
puje z początkiem naszego stulecia 
we wszystkich krajach europej­
skich. Czy to będzie Skriabin, Stra­
wiński, Ravel, Szymanowski, Berg, 
Bartok, lub Hindemith, kompozyto 
rzy tale różniący się stylem, nasiro 
jem i stopniem radykalizmu for­
malnego, zaw„ze będzie to muzyka 
nowa, pełna niespodzianych kontra 
stów dźwiękowych daleka od ro­
mantycznej śpiewności i dramaty­
cznego patosu, bliska raczej ab­
strakcyjnym formom starej muzy­
ki wielogłosowej. I cokolwiek o niej

powiemy dobrego czy złego — bę­
dzie to przede wszystkim muzyka 
naszego pokolenia, naszej teraźniej
szóści. Jeśli nie słyszymy w niej 
przeczystej nuty Bacha, zachwyca­
jącej kantyleny romantyków i sub­
telnej harmon impresjonistów, a* 
le nerwową melodykę, motoryczną 
rytmikę i szorstką harmonię, to dla 
tego, że taką właśnie jest aura na­
szej współczesności.

Jakże jednak trudno odnaleść w 
gąszczu niespodzianek dźwięko­
wych i dyssonansów drogę, prowa­
dzącą do zrozumienia duchowej sa 
wartości dzieła muzycznego. Jakże 
trudno dostrzec, że „rzeczowość" i 
pozorna „oschłość" tej muzyki jest 
tylko nowym, nieznanym kształtem 
muzycznego piękna.

Kiedyś może, gdy nauczymy się 
słuchać dyssonansów, gdy przy­
zwyczaimy się do nowych melodii 
i rytmów — przemówi do nas to u- 
tajone piękno z najwyższą intensy­
wnością, a muzyka „szmerów" sta­
nie się najlepszym tłumaczem du­
szy współczesnego człowieka.

Bo „może w żadnej ze sztuk owa 
walka o osiągnięcie idealnego wy­
razu „współczesności" nie zaznacza 
się tak jaskrawo, jak właśnie w 
muzyce"— (Karol Szymanowski).

JULIA PELCUNO.
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W  szary, ponury poranek paź­
dziernikowy 1895 r. zajechat 

przed portal katedry Notre-Dame 
•wóz żałobny ze zwłokami wielkie 
go uczonego i człowieka — Lud­
wika Pasteur‘a. W imieniu rządu 
repcbiiki francuskiej wygłosił sło­
wa pożegnania dla dobroczyńcy 
ludzkości ówczesny minister oświa 
ty — Raymond Poincare. Pożeg 
nanie, jakie zgotowała Francja i u- 
czeni całego świata zmarłemu, go­
dne było wiekopomnych zasiug 
Pasteur‘a dla wiedzy, dla ludzko­
ści.

dostawił on po sobie nie tyl­
ko wielkie imię, ale i liczne grono 
oddanych uczniów i warsztat pra­
cy. (idy napływ chorych ze wszy­
stkich stron kraju i z zagranicy 
zwiększał się coraz bardziej, oka­
zało się niemożliwym już pozosta­
nie w dawnym lokalu, stanowią­
cym część szkoły normalnej. Z 
fundacji francuskich i zagranicz­
nych powstał fundusz 2 i pół mi­
liona franków, który obrócono na 
budowę Instytutu Pasteur‘a przy 
ulicy Dutot w Paryżu. Inauguracja 
nastąpi'a w listopadzie 1888 roku. 
W 1894 roku dobudowano nowe 
skrzydło dla pomieszczenia labo­
ratoriów seroterapii dyfterytu, co 
było zasługą dr. Roux, prawej rę­
ki mistrza. Później nastąpiła dal­
sza rozbudowa gmachów; powstał 
szpital dla chorych zakaźnych, in­
stytut -'hemii biologicznej.

Pół wieku minęło oto od chwili

o zdrowie lud c i
powstania Instytutu, od dnia, gdy | vaditi nad metodą leczenia kiły 
uczeni zasiedli do pracy w labora- 
toriach gmachu. Jaki plon dały te 
prace?

Technika badań bakteriologicz­
nych przeniknęła do wielu dziedzin 
medycyny i weterynarii ,rolnictwa, 
przemysłu chemii fermentacyjnej. 
Uczniowie Pasteur'a dokonali sze­
regu odkryć, z których jedne po­
służyły do zwalczenia chorób, in­
ne do rozwoju różnych gałęzi wie­
dzy w zastosowaniu praktycznym. 
Długa musiała by być lista uczo­
nych i prac dokonanych pod egi 
dą Pasteur‘a; nie można jednak 
nie wymienić prac Roux i Yersina 
nad toksynami dyfterytu połączo­
nych z wyprodukowaniem szcze­
pionki antydyfteryczńej (Roux i 
Martin), Roux, Vaillant i Borrel: 
antytoksyna tężca, odkrycie mi- 
krobu paludyzmu przez Laverana, 
bakcyla dżumy przez Yersina, 
prac A. Pettita nad żółtą febrą, 
nad bakteriofagią d‘Hereile‘a, Le-

l i  liii uisi! dalszy tin
,Mein Katnpfu1i i J

W znanym dzienniku amerykań­
skim „Herald Tribune** ukazał się 
autoryzowany artykuł Ralpha W. 
Barnesa z Berlina, który podaje, 
że Hitler pracuje obecnie nad dal­
szym ciągiem „Mein Kampf“. Ty­
tu ł nowej książki nie jest jeszcze 
ustalony, ale książka ta  ukaże się

,11

jeszcze w ciągu bieżącego roku. Tre 
ścią je j będzie sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności kancle­
rza oraz wykazanie, że program 
partii hitlerowskiej, wyłuszczony 
w „Mein Eampfie** został etapami 
wykonany.

Antologia poezji polskiej
200 utworów poetyckich, 89 autorów

W  najbliższych dniach u k a ż e '  dzielnie i oryginalnie. Dzieli się
się nakładem, N a s z e j  K sięgam i' 
„Antologia współczesnej poezji 
polskiej“ (1919— 1938), opraco­
wana przez Ludw ika Frydego i 
Antoniego Andrzejew skiego. Księ  
ga ta , o objętości blisko czterystu  
stronic, zawiera z górą dwieście 
utworów poetyckich osiem dzie­
sięciu dziewięciu autorów. Poprze 
dza je  zwięzłe stud ium  o rozwoju  
poezji polskiej w ubiegłym  dwu­
dziestoleciu; uzupełnia indeks bi­
bliograficzny, gdzie znajdują  się 
inform acje o każdym  autorze, wy 
kaz jego publikacji poetyckich  
oraz głównych opracowań k r y ty ­
cznych, dotyczących jego tw ór­
czości.

Antologia ta  została pomyślana  
*  w ykonana najzupełniej samo-

ona na jedenaście rozdziałów  —  

cyklów , wyodrębnionych na zasa­
dzie tem atycznej; w obrębie cy­
klów panuje kolejność chronolo­
giczna. T y tu ły  rozdziałów brzm ią: 
I Program, II  Codzienność, III 
Przeszłość, IV  Szeroki św iat i Pol 
ska, V  Hum or, V I Praca i walka, 
V II Poezja przyrody, VI II  życie  
wewnętrzne, IX  C zysta sztuka , 
X  Poezja religijna, X I  Dzieje 
współczesne.

W  ten sposób zam iast zbioru  
luźnych w ierszy o trzym u jem y w 
te j  antologii jednolitą książkę do 
czytania  i studiowania, książkę, 
która daje p ierw szy ściśle obiek­
tyw n y  obraz współczesnej poezji 
polskiej w je j  dw udziestoletniej 
ewolucji ideowej i artystycznej.

Kcukurs aa hasło o książce
Związek Księgarzy Polskich ogła 

sza konkurs na hasło propagando­
we (slogan) na tem at książki na 
wywczasy. Warunki konkursu:

1) Hasło winno być krótkie, na­
dające się przede wszystkim do u- 
życia na plakacie księgarskim, pro 
pagującym zakup książki na wyw­
czasy oraz do ulotki reklamowej i 
ogłoszeń prasowych;

2) Udział w konkursie mogą 
Wziąć wszyscy;

3) Jedna osoba może zgłosić do­
wolną ilość haseł;

4) Termin nadsyłania haseł upły 
wa z dniem 20 kwietnia 1939 r . ;

5) Ustanawia się trzy nagrody: 
I-sza zł. 50.—, druga zł. 30.—, trze

cia zł. 20.—. Zastrzega się dla Są­
du Konkursowego ewent. dowolny 
podział nagród w granicach łącznej 
kwoty zł. 100.— ;

6) Hasia nagrodzone sta ją  się 
własnością Z. K. P. i mogą być 
przezeń używane w druku;

7) Sąd konkursowy stanowią de­
legaci Zw. Księg. Pol., Pol. Tow. 
Wydawców Ks., Rady Książki, Zw. 
Zaw. Prac. Księgarskich oraz „Prze 
glądu Księgarskiego**;

8) Prace na konkurs należy zgła 
szać pod adresem Zarządu Główne­
go Z. K. P., Warszawa, Kredytowa; 
10/7 z zaznaczeniem na kopercie 
„Konkurs na hasło**.

w sercu
W końcu ub. r. książę Gloucester 

dokonał uroczystego założenia ka­
mienia węgielnego pod budowę Mię 
dzynarodowego Uniwersytetu Afry 
kańskiego w Hampala w Ugandzie. 
Stworzenie uniwersytetu w cen­
trum  Afryki jest niejako dowodem 
stopnia kultury, jaką osiągnęli już 
czarni studenci, zamieszkali w tych 
rejonach afrykańskich.

Obecny rozwój szkolnictwa w U- 
gandzie jes t całkowicie dziełem róż 
nych stowarzyszeń misyjnych.

W r. 1924, w porozumieniu z rzą

dem miejscowym, stworzona zosta 
ła Rada Szkolna, której zadaniem 
było zorganizowanie szkół we wszy 
stkich placówkach misyjnych.

Wkrótce po zorganizowaniu 
szkolnictwa powszechnego, powsta 
ją  szkoły wyższe, szkoły zawodowe, 
techniczne i rolnicze.

Pierwsze miejsce pośród nich zaj 
muje t. zw. „Makerere College** w

solami bizmut1! itd. itd. W ostat­
nich latach doniosłe skutki pocią­
gnęły odkrycia dokonane przez 
obecnego kierownika Instytutu pa­
ryskiego — G. Raniona szczepie­
nia anatoksyny antydyfterycznej, 
mającego doprowadzić do wytę­
pienia dyfterytu, oraz odkrytej 
przez Calmette‘a i Guerina szcze­

pionki przeciwgruźliczej (B.C.G.). I te, co wyszły z rąk Pasteura, zasłu 
Podwaliny bakteriologii stwo- [ giwaly na to, aby umiejętność ich

rzył chemik .To też w instytutach 
Pasteura chemia znajmuje miejsce 
honorowe, każdy z nich posiada 
wydział chemiczny. W Instytucie 
paryskim pracują znani uczeni 
chemicy: Duciaux, Gabriel, Ber­
trand, Fourneau.

Tak piękna teoria i praktyka jak

Uowości
ANTOLOGIA POEZJI KATO­

LICKIEJ
Ukazał się w New Yorku nakła­

dem znanego wydawnictwa Mac- 
millana wybór poezji katolickiej 
w opracowaniu i ze wstępem S. 
M. Madeleva pt. „Selected Poems" 
Jest to zbiór najcelniejszych utwo 
rów katolickich poetów Anglii j 
Stanów Zjednoczonych.
ANTOLOGIA POEZJI MURZYŃ­

SKIEJ
Nakładem Uniwersytetu w North 

Carolina (U.S.A.) ukazała się an­
tologia poezji murzyńskiej p. t. 
„To Make a Post Blake“, w opra­
cowaniu pani Jay Saunders Red­
ding. Wybór tej poezji poprzedza 
interesujące studium o twórczości 
Murzynów, od Jupitera Hammona 
do Anny Jdontemps. Przy tej okazji 
warto przypomnieć, że swego cza 
su ukazał się w Polsce wybór prze 
kładów z poezji murzyńskiej.

BIOGRAFIA 
ALBERTA EINSTEINA

W marcu r. b. ukazała się na­
kładem Funka w New Yorku bio­
grafia Alberta Einsteina, pióra H. 
Gordon Garbediana .znanego fizy­
ka i literata amerykańskiego. Bio­
grafia Einsteina ukazała się w 60 
rocznicę urodzin znakomitego u- 
czonego i jest hołdem nauki ame­
rykańskiej dla twórcy „teorii 
względności**.
DZIWOLĄGI BIBLIOGRAFICZNE

Pewien profesor w Oksfordzie 
ogłosił drukiem 120-stronmcową 
pracę ,w której ani razu nie znaj­
duje się litera p. Obecnie znako­
mity filolog angielski zamierza na

pisać nową rozprawę, w której 
nie będzie litery b. Jak słychać, 
pracą profesora zainteresowali się 
zbieracze różnego rodzaju dziwo­
lągów bibliograficznych i już obe­
cnie jest w księgarni nakładowej 
uniwersytetu oksfordzkiego duży 
popyt na pracę bez p.

SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 
KSIĘGARZY

Jak się dowiadujemy, przygoto­
wany jest obecnie „Słownik bio­
graficzny księgarzy polskich'*. Re­
dakcja prosi wszystkich zaintere­
sowanych o nadsyłanie materiału 
informacyjnego pod adresem W ar­
szawa, Kredytowa 10.

LITERACKA NAGRODA
IMPERIALNA WE FRANCJI

Wielka Nagroda Kolonialna, 
rozstrzygana corocznie we Fran­
cji, został aobecnie przemianowa­
na na Wielką Nagrodę Imperium 
(Grand Prix Litteraire de 1‘Empi- 
re). Pierwszę nagrodę Imperium 
w wysokości 8.000 fr., przyznało 
tegoroczne jury porucznikowi 
wojsk kolonialnych Bernardowi 
Vermier za powieść p. t. „Qedar, 
Carnet d‘un Mehariste syrien". 
(Qedar, notatnik syryjskiego me- 
harysty). Druga nagroda w kwo­
cie 4.000 fr. przypadła Pawiowi 
Hazoume .dahomejskiemu nauczy­
cielowi, za książkę „Doguicimi**, 
będącą jak gdyby rekapituJacją 
historii Dahomeju. Prasa francu­
ska podkreśla fakt, że Hazoume 
nie jest czystej krwi Francuzem, 
pochodzi bowiem z małżeństwa 
mieszanego, łącząc w sobie krew 
gallijską z tubylczą.

Wielka Brytania byłaby zagrożona w razie

zwrotu Kolonii
„ T ira e c i& j* *

W  p ras ie  ang . u k aza ł się o sta tn io  
ciekaw y  a r ty k u ł w ice-adm ira ła  Us- 
borne, że zw ro t kolonii N iem com  po­
w iększy niebezpieczeństw o zbrojnego 
w ystąp ien ia  z ich  s trony . „N iem cy— 
pisze on —  podczas w ielk iej w ojny 
p rzy  pom ocy p a ru  lekk ich  krążow ni­
ków, operu jących  n a  oceanie A tlan ­
ty ck im  i Spokojnym , w yrządziły  
a lian tom  w iellde szkody. T rzeba  by­
ło długiego czasu  i pow ażnego w ysił­
ku , aby  się z ty m i k o rsa rzam i za ła ­
tw ić. W przyszłe j w ojnie ta k ty k a  
ieh  będzie ta k a  sam a. N iam ey będą 
m iały  do dyspozycji pięć potężnych 
okrętów , uzbrojonych w  11-calowe 
działa. W szystk ie  zaopatrzone w  m o­
to ry  D iesel‘a . O k rę ty  te  będą o ty le  
ty lko  niebezpieczne, o ile będą m o­
gły  k o rzy s tać  z baz urządzonych  w 
oddanych N iem com  koloniach. K rą ­
żow niki niem ieckie, m ające  do po­
m ocy szereg  łodzi podw odnych, mo­
g łyby  nie ty lko  za ta p iać  o k rę ty  h an ­
dlowe, a le  i  konw ojujące je  jednostk i 
w ojenne.

M ógłby k to ś  zauw ażyć —  pisze 
adm . U sbom e —  że m ożna postaw ić 
N iem com  za  w arunek  n ietw orzcnie 
baz m orsk ich  w  koloniach, a le  jasne  
je s t, że oni p rzecież tego  w aru n k u  
nie do trzym ają . W yobraźm y sobie, 
jak b y  się ca ła  sp raw a  p rzed staw ia ­
ła, gdyby  doszło do w ojny i gdyby  
W ielka B ry tan ia  m ia ła  jak o  so jusz­
n ik a  ty lko  F ran c ję , n a to m ia s t W ło­
chy  by łyby  po s tro n ie  N iem iec.

W
Poniew aż obecnie w szystk ie  w iel­

k ie  m o carstw a  budu ją  o k rę ty  w ojen­
ne  o szybkości 30 węzłów, w ięc 
daw ne o k rę ty  ang ie lsk ie  ty p u  
„Q ueen E lisab e th "  o 24 w ęzłach i ty ­
pu  „R esolution", a  n aw et „N elson" 
o 21 w ęzłach s ta ją  się p rzes ta rza łe . 
W  celu zaa tak o w an ia  w  odpowied­
nim  m om encie flo ty  n iep rzy jaciel­
sk ie j lub odparc ia  je j a ta k u , m usi 
A nglia  trzy m ać  w  pogotow iu w E u ­
ropie 4 o k rę ty  now ego ty p u  „K ing 
G eorge" i dw a ty p u  „N elson". N a  
M orze Śródziem ne pójdzie jeden  ty ­
p u  „KŁog G eorge", dw a francusk ie  
typu  „R icheltieu" i 5 ty p u  Quoen 
E lisabe th" , aby  s taw ić  czoło 4 no­
w ym  w łoskim  o k rę tom  o szybkości 
30 w ęzłów o raz  4-em  o 27 w ęzłach. 
J e s t  to  m aksim um , jak ie  m oże p rze­
ciw staw ić A ng lia  i F ra n c ja  n a  tych  
wodach. N astępn ie  4 o k rę ty  ty p u  
„R esolution", aczkolw iek doskonałe 
jednostk i bojowe, są  zby t pow olne 1 
m uszą być przeznaczone do S inga­
pore. P ozosta je  w ięc ty lk o  „H ood", 
„B epulse" i „R enow n" o raz  dw a 
francusk ie  o k rę ty  ty p u  „D unkerque" 
d la  stw orzen ia  pościgow ej esk ad ry  
n a  A tlan ty k u  w  celu spara liżow an ia  
a k c ji n iem ieckich  krążow ników , ope­
ru jących  na trz ech  oceanach.

,.I d la tego  —  kończy sw e w ywody 
adm . U sborne —  przez  zw ro t kolo­
n ii N iem com  A ng lia  w ystaw iłaby  się 
n a  w ielkie niebezpieczeństw o, da jąc  
R zeszy now y im puls do zbrojnych 
w ystąp ień".

I
W stanie New Jork obowiązuje 

dotychczas jeszcze prawo z okre­
su, gdy Ameryka Północna była 
kolonią angielską, w myśl którego 
właściciel psa nie byl obowiązany

Hampala, które przekształca się o- do płacenia odszkodowania o ile
becnie na prawdziwy Uniwersytet, 
do którego uczęszczać będą stu­
denci Ugandy, Kenii i Tanganiki.

osoba została przez tego psa po­
kąsana po raz pierwszy. Innymi
słowy — każdy pies rasowy, czy |  po raz pierwszy

nawet kundel pospolity miał usta. 
wę gwarantującą swobodę wbi­
cia przynajmniej raz swych kłów 
w łydki człowieka. Prawo to zo­
stało obecnie znowelizowane w 
tym sensie, że przy pokąsaniu na­
leży płacić odszkodowanie nawet 
wówczas, gdy został on pokąsany

przekazywano dalej. Instytut Pa­
steura przejął działalność wycho­
wawczą już od r. 1888; dr. Roux 
otworzył kurs mikrobiologii uczę­
szczany licznie przez Francuzów i 
cudzoziemców. Większy nacisk w 
pracach uczniów kładzie się na 
praktykę, na doświadczenia, ba­
dania, niż na teorię. „Pasteur 
miał potężną wyobraźnię. Żadna 
koncepcja nie wydawała mu się 
a priori absurdalną. Żałuję szcze­
rze — mówił — tych, w których 
umyśle mieszczą się tylko jasne 
pojęcia**.

Jak z pnia rozłożystego, wybu­
jałego wspaniale drzewa wyrasta­
ją liczne gałęzie, tak z głównej 
komórki — Instytutu Pasteura w 
Paryżu — wyrosły i narodziły się 
liczne filie, rozproszone po całym 
świecie.

Poza instytutem w Lille istnie­
ją: instytut Pasteura w Saigonie,

Nhatrang, Hanoi (Indochiny), w 
Tunisie, Algierze, Tangerze, Casa 
blance, w Dakarze, Kindii (Gwi- 
neja), w Brazzaville, Tannanarivie 
(M adagaskar). Te instytucje są 
bezpośrednimi filiami centra’i pa­
ryskiej. Poza tym funkcjonują in­
stytuty pasteurowskie założone t 
administrowane przez rządy kolo­
nialne, a kierowane przez współ­
pracowników Centrali. Są to in­
stytuty w Togo, Kamerunie, Daho- 
meyu, Sudanie, kraju Somali, w 
Syrii, na Martynice, Gwadelupie, 
Tahiti, Nowej Kaledonii, dalej w 
Bangkoku (Siam), Teheranie 
(Iran), w Atenach.

Lista tych instytutów wskazuje, 
jak wielką silą promieniującą mia­
ło i ma dzieło Pasteura, cz.owieka 
wielkiego umysłu, charakteru i 
serca, uczonigo, który wyszedł z 
ludu i pracę swą, wysiłki i życie 
poświęcił bez reszty dla dobra 
wszystkich.

• *• *
Instytut Pasteura obchodził w 

tych dniach uroczyście jubileusz 
50-lecia istnienia. Instytut został 
wprawdzie otwarty we wrześniu 
1888 r. tak, że 50-lecie upłynęło 
we WTześniu roku ubiegłego ,ale 
kryzys wrześniowy spowodował 
przełożenie uroczystości na drugą 
połowę marca r. b. Uroczystości 
odbyły się niedawno przy wielkim 
zainteresowaniu i z osobistym u- 
działem Prezydenta Republiki Le- 
bruna.

Szerzenie kultury muzycznej
Bierzmy przykład ze Szwecji

Jedną * najciekaw szych I najpo­
tężniejszych instytucji społecznych  
w Szwecji jest ludowa w yższa szko­
ła  m uzyczna w  Ingesund, w  prowin 
cjl Warm land. Zadaniem tej szko­
ły  jest pielęgnowanie kultury mu­
zycznej wśród szerokich w arstw  lu 
dnoścl, głów nie w iejskiej, pozbawio 
nej m ożności kontaktu z dobrą mu­
zyką i z  dobrymi jej wykonawcami. 
W szkólep obierają uczniowie naukę 
gry na skrzypcach, wiolonczeli, fle­
cie, zapoznają się ze  sztuką dyrygo  
w aula orkiestrą, studiują historię 
m uzyki, teorię muzyki, śpiew, gim ­
nastykę rytm iczną. Mając zapewnie 
ny udział i  pomoc wybitnych muzy­
ków i wykładowców, szkoła nie 
ogranicza się do zapoznania uczniów  
z m uzyką klasyczną i nowoczesną, 
lecz organizuje teoretyczne i prakty 
czne studia w  zakresie ludowej mu­
zyki szwedzkiej, chcąc w  ten sposób

przyczynić się do utrzym ania i dal­
szego rozwoju tej gałęzi sztuki

W stępujących do szkoły obowią­
zuje minimum w ieku —  14 lat, nie 
m a natom iast granicy m aksym alnej 
w ieku; najstarszym  uczniem w szko  
le był, Uczący 55 lat, inżynier. U cz­
niowie rekrutją się z całej Szwecji, 
a  naw et 1 z innych krajów skandy­
nawskich.

Do pow stania szkoły przyczynił 
się znany muzyk W aldemar Dahl- 
gren. W  192i-ym  roku z jego ini­
cjatyw y założone zosta ły  14-dni owe 
kursy muzyczne, z  tej pierwotnej 
komórki w yrosła głośna już dzisiaj 
poza granicam i Szwecji szkoła mu­
zyczna. Raz do roku zw ykle w  m ar­
cu, szkoła organizuje koncert a 
udziałem swoich uczniów i profeso­
rów w Akademii M uzycznej w  
Sztokholmie.

Amerykańska produkcji
w y d a w n ic z a

W edług oficjalnej sta tystyk i, w  
r. 1938 ukazało się na terenie Sta­
nów Zjednoczonych 11.067 jednostek  
wydawniczych, co w porównaniu z  
r. 1937 (10.912 jed.) stanowi przy­
rost o 155 pozycji. W r. 1938 uka­
zało się 9.464 nowych książek i 
1.603 wznowień. N ajw ięcej ukazało  
się powieści —  1.663, dalej idą: 
książki rozrywkowe — 1.041, h i­
storia —  857, socjologia — 838, reli- 
gia  —  821, poezja, dram at —  744, 
biografia — 662, krytyka Uteraeka

i historia Uteratury —  562, nauka—  
525, medycyna, higiena —  454, 
i t. d.

W porównaniu z  r. 1937 daje się  
zauw ażyć charakterystyczny spadek  
zaintersowania Uteraturą piękną: W  
r. 1938 ukazało się o 233 jednostek  
w ydawniczych mniej, niż w r. 1937. 
N atom iast w r. ub. ukazało się w ię­
cej książek rozrywkowych, więcej z  
dziedziny historii, Uteratury socio- 
logil 1 ekonomik

Światowa produkcja filmowa
Wbrew temu co się powszech­

nie sądzi, Hollywood nie jest naj­
większym producentem filmowym 
świata. Pomimo swojej rocznej 
produkcji, wynoszącej 475 filmów, 
Stany Zjednoczone ustępują pierw 
sze miejsce Japonii, produkującej 
500 obrazów rocznie. Na trzecim 
miejscu znajduje się Wielka Bry­
tania (120 filmów), potem ząś 
Francja (118), Niemcy (108). Cy­
fry te reprezentują produkcję u- 
biegłego roku (sezonu). Oto dal­
sze cyfry, dotyczące Europy: Ro­

sja Sowiecka (60), Czechosłowa­
cja (52), Italia (37), Węgry (34), 
Szwecja (25), Polska (20), Fin­
landia (14), Dania (13), Beigia 
(6), Norwegia (4), Szwajcaria i 
Holandia (po 3), Turcja (2). W 
♦Vmeryce Srodk. i Polud. osiągnię­
to następujące cyfry: Meksyk 52, 
Argentyna 30, Brazylia 4, Peru 2. 
Poza tym należy zaznaczyć, że w 
Indiach wyprodukowano ogółem 
352 filmy, w Chinach — 52. a w 
Egipcie —  19.

Uniwersalny teatr
Zdobyczą trwałą po Wystawie 

światowej w Paryżu jest nowy ol­
brzymi gmach pałacu Trocadero, 
w tym zaś gmachu wielki nowo­
czesny teatr — Theatre National 
du Palais Chaillot. Monumentalna 
budowia teatru liczy 160.000 mtr. 
sześciennych. Sala teatralna, mie­
szcząca z łatwością kilka tysięcy 
osób, została tak skonstruowana, 
iż może służyć zarówno do przed­
stawień teatralnych, operowych, 
dramatycznych, jak i koncertów, 
występów tanecznych, wyświetla­
nia filmów, wreszcie jako sala kon 
gresowa. Konstrukcja sali jest ta­
ka. iż sama widownia i scena mo­

gą być zwężone lub rozszerzone, 
w zależności od rodzaju widowi­
ska. Scer.a mierzy 35 mtr. szero­
kości, 41,3 mtr. długości i 17 mtr. 
wysokości. Olbrzymie wymiary 
ma foyer. Zapadnia dla orkiestry 
może pomieścić 150 osób; w razie 
potrzeby pokrywa ją wysuwalna 
podłoga tak, iż łączy się ona z pro 
scenium poszerzając je o 9 mtr. 
Widownia posiada 2822 miejsca 
siedzące. W razie potrzeby roz­
miary sali zostają zmnl-j—one w 
ten sposób, iż tylna, ruchoma 
ściana zostaje wysunięta naprzód? 
na widowni liczba miejsc zmniej­
szy się wówczas o 560
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Zgon tow. tf-ra Syrspa
Dnia 5 bm. zmarł dr. Samuel 

Syrop, długoletni prezes Kasy 
Chorych i PPS. w Samborze.

W Zmarłym traci proletariat 
Samborski swego najgorętszego 
orędownika. Od roku 1900, t. j. 
od chwili osiedlenia się w Sam­
borze, tow. Syrop, zawsze żywo 
zajmował się sprawami robotni­
czymi, całą swą głęboką wiedzę i 
szlachetny zapał poświęcając 
przede wszystkim pracy dookoła 
rozwoju Kasy Chorych, którą pod 
Jego przewodnictwem klasa ro­
botnicza Sambora w r. 1905 zdo­
była i której prezesurę sumiennie 
i ofiarnie sprawował przez 25 lat.

W uznaniu Jego głębokiej wie­
dzy fachowej i wysokiej kultury

umysłu, obdarzyła Go palestra 
okręgu Samborskiego najwyższą 
godnością, powołując Go przez 
szereg kadencji na prezesa b. Izby 
adwokatów, zaś społeczeństwo 
Samborskie godnością radnego 
miasta Sambora.

Zwalony ciężką chorobą zawsze 
szczerze interesował się ruchem 
robotniczym, służąc mu ofiarnie 
Swą radą i bogatym doświadczę 
niem.

Imieniem proletariatu Sambor­
skiego serdeczne słowa pożegna­
nia wypowiedział nad mogiłą tow. 
Kazimierz Prędkiewici. Pochyliły 
się czerwone sztandary nad gro­
bem zasłużonego obywatela. Cześć 
Jego pamięci!

L osy J eżo w a
Według pogłosek, krążących w  

Moskwie. Jeżów, który w rezulta­
cie podziału ludowego komisaria­
tu transportu wodnego na dwa ko 
misariaty stracił stanowisko rzą­

dowe, przebywa na kuracji z po­
wodu bardzo złego stanu zdrowia 
Koła oficjalne nie udzielają żad­
nych informacyj o losie Jeżowa.

(PAT.).

Emigrant włoski zabił
francuskiego lekarza

W ośrodku ciężkiego przemysłu zbiegł, przez nikogo nie zatrzyma-
Hayange we Francji, emigrant 
włoski czterema strzałami rewol­
werowymi zastrzelił doktora, peł­
niącego służbę w miejscowym 
szpitalu. Zabójca, młody emigrant 
włoski, którego nazwiska nie 
stwierdzono narazie, wszedł tyl­
nymi drzwiami do ambulatorium 
szpitalnego i wyciągnąwszy rewol 
wer, dał 5 strzałów do opatrujące­
go wówczas chorego dr. Julie, kła 
dąc go trupem na miejscu, poczym

ny. żandarmeria zorganizowała 
pościg. Wediug pogłosek, zabójca 
działał z zemsty z powodu nieprzy 
znania mu przez dr. Jul.e odpowie 
dniej renty, z racji utraconej zdol 
ności do pracy z powodu wypad­
ku przy pracy. Zabójstwo doktora 
francuskiego przez emigranta wło 
skiego wywołało w zagłębiu prze­
mysłowym Hayange duże poruszę 
nie. (PAT.).

MIM
Do więzienia w Panamie wdar­

ło się pięciu zamaskowanych męż 
czyzn. którzy po steroryzowaniu 
straży więziennej wyważyli drzwi 
jednej z cel i uprowadzili skaza­
nego na dożywotnie więzienie mor 
dercę Manuela Iguierres. Skazań­
ca wywleczono za miasto i tam

strzałami z rewolweru położono 
trupem na miejscu.

Jak się okazuje uprowadzenia 
więźnia i samosądu nad nim do­
konali krewnj zamordowanego — 
którzy już na sali sądowej prote­
stowali przeciwko zamienieniu za­
padłego pierwotnie wyroku śmier 

I ci na dożywotnie więzienie.

Zamordował żono
a następnie rzucił się pod pociąg

W e wtorek w godzinach ran­
nych na torze kolejowym pod 
Piotrkowem znaleziono zwłoki ntę 
żczyzny. Po wstępnym dochodze­
niu policja ustaliła, że są to zwło­
ki Kazimierza Adamczyka, robot­
nika sezonowego z Piotrkowa. — 
Wobec tego wysłano policjanta, 
by powiadomił żonę o tragicznym 
zgonie męża. Policjant zastał 
drzwj mieszkania zamknięte. We­
zwany ślusarz drzwi wyważył. Po 
szczegółowym zbadaniu mieszka­
nia zauważono, że deski podłogi, ciąg.

były świeżo naruszone. Wobec te­
go deski zerwano. Pod deskami 
znaleziono ciaio Adamczykowej, 
która została zamordowana ude­
rzeniem siekiery w głowę. Jak wy­
kazało dochodzenie, mordercą był 
Adamczyk, który na tle zazdrości 
w nocy z piątku na sobotę zamor­
dował żonę. a następnie zwłoki u- 
krył pod deskami podłogi, ustawia 
jąc na to miejsce kołyskę. Po do­
konaniu zbrodni Adamczyk wy­
szedł z domu i rzucił się pod po-

Strzelając na wiwat
poranił się ciężko

W  czasie świąt Wielkanocnych 
tlległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
Jan Baran, górnik z Bukowna pod 
Olkuszem, który strzelając na wi- 
■Wat, nie zdążył wyrzucić lontu z

dynamitem, skutkiem czego nabój 
eksplodował mu w ręku, rozszar­
pując ją oraz raniąc twarz.

Barana w  stanie bardzo ciężkim 
odwieziono do .szpitala.

Pierwsza wiosenna burza
Pioruny, grad i u lew a w yrządziły  znaczne szkody

W  nocy z  dn. 10 na U  b. m. 
had Jędrzejowem i pow. jędrzejow 
skim przeszła gwałtowna burza, 
Połączona z ulewą, gradem i pio- 
rUnami. W Łęczynie kolo Jędrzejo 
wa. wskutek uderzenia piorunu,

spłonęło doszczętnie gospodarst- 
wo wraz z zabudowaniami oraz in 
wentarzem żywym i martwym 
Wincentego Deki. Ulewa j grad 
wyrządziły w niektórych miejsco. 
wościach dość znaczne szkody.
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Wiadomości z całej Polski
ŚMIERTELNY WYPADEK 

PRZY SZYBIE KOPALNIANYM
W dołach piaskowych obok szy 

bu „Normy“ w Katowicach *- Za- 
wodziu przeprowadzali robotnicy 
kop. „Katowice" naprawę bagra. 
W czasie tej pracy zerwało się  
koło zębate, wagi 125 kg., spadło 
z półtorametrowej wysokości na 
głowę robotnikowi 21-letniemu 
Karolowi Palce z Katowic II (Ste 
fana 13). Z rozbitą czaską odwie­
ziono nieprzytomnego do szpitala 
Spółki Brackiej, ale— nim przyby­
ło na miejsce—zmarł on w sanitar 
ce skutkiem odniesionych ran.

SAMOBÓJSTWO MŁODEGO 
GÓRNIKA.

W nocy na wtorek popełnił sa­
mobójstwo, rzucając się pod prze 
jeżdżający pociąg w Mysłowicach, 
górnik 22-letni Eugeniusz Wolf z 
Mysłowic. Wolf zginął na miejscu. 
Powodu samobójstwa chwilowo 
nie ustalono.
WYPADKI Z POWODU STRZE­

LANINY NA WIWAT.
W Mokrotynie w pow. żółkiew­

skim wybuchł w czasie ub. świąt 
groźny pożar, spowodowany strze 
laniną świąteczną.

Spłonęły: 4 domy mieszkalne i 
10 budynków gospodarczych wraz 
z inwentarzem.

•  **
W czasie świąt górnik Jan Ba­

ran z Bukowna pod Olkuszem 
uległ wypadkowi rozszarpania rę 
ki i poparzenia twarzy przy strze 
laniu na wiwat. Baran nie zdążył 
wyrzucić lontu z dynamitem 
wskutek czego nabój eksplodował 
w jego ręku. Baranowi amputo­
wano rękę.

ZABÓJSTWO.
Na zabawie strażackiej we wsi 

Cisówka pod Mińskiem Mazowiec 
kim doszło do bójki między Ja­
nem Trąbińskim a Janem Słowi­
kiem.

W pewnej cli wili Słowik ude­
rzył Trąbińskiego nożem w okoli­
cę serca. Trąbiński wskutek uply 
wu krwi zmarł przed przybyciem 
lekarza.

Słowika policja aresztowała.

OJCIEC ZASTRZELIŁ SYNA.
Do policji w Warszawie zgłosił

Zygmunt Dobrzyński, sam. 
przy ul. Siedz:bnej 6, lat 34, to­
karz i zameldował, że w czasie ła­
dowania naboju do flowrru spo­
wodował wystrzał- Kula zraniła 
syna jeg° Janusza, lat 5. Dziecko 
przewieziono do szpitala przy ul. 
Kopernika. Mimo zabiegów leka- 
rzy, dziecko zmarło. Dobrzyńskie 
"o do wyjaśnienia sprawy zatrzy­
mano.
KATASTROFA NA DUNAJCU.

Na terenie gromady Jazowsko, 
pow. Nowy Sącz, tratwa płynąca 
na Dunajcu uderzyła o jedną : 
podpór mostu, łączącego Jazów 
sko z Obidzą.

Siła uderzenia była tak duża,

że spowodowała urwanie się czę­
ści mostu oraz rozbicie tratwy.

Flisacy zdołali wyratować się z 
wezbranych nurtów.

SZEŚCIOLETNI CHŁOPIEC 
SPOWODOWAŁ POŻAR.

W Jereniówce, pow. jasielskie­
go, 6-letni Mieczysław Wójcik roz­
palił dla zabawy ognisko w pobli­
żu złożonego pod domem i przy­
krytego słomą drzewa budulcowe 
go. Od ognia zajęła się słoma i 
drzewo budulcowe, a następnie 
płomienie przeniosły się na dom 
Katarzyny Tutrowej, który został 
kompletnie spalony wraz z całym 
urządzeniem.
PO STR ZELIŁ  SIE MANIPULU­

JĄC KARABINEM.
We wsi Mieiuny pod Gierwata- 

mi, 16-letni Jan Rowej, manipulu 
jąc obciętym karabinem, spowodo 
wał wystrzał. Kula trafiła go w 
brzuch. Rowej, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarł.

WYPADKI PRZY PRACY
W lesie w majątku Leonow- 

szczyzna gminy Niedziwieckiej, w 
czasie ścinania drzew, zabity zo­
stał 16-letni Konrad Suchoń. Nie­
szczęśliwy młodzieniec został przy 
gnieciony spadającą kłodą drze­
wa. W miasteczku Stołowicze, w 
czasie czyszczenia kominów, spadł 
z dachu Jan Ostałkiewicz, który 
— po przewiezieniu do szpitala— 
zmarł.

WYKRYCIE ZBRODNIARZY. 
Przed kilku dniami wyłowiono 

z rzeki Stryj koło Turki zwłoki 
Jana Unickiego, którego nieznani 
sprawcy wrzucili do wody, skrę­
powawszy mu ręce sznurami i 
uwiązawszy do szyi plecak z ka­
mieniami.

Policja ustaliła, że zbrodni do­
puścili się bracia Roman i Michał 
Hahalowie, którzy mieli z Unic­
kim porachunki na tle procesu o 
grunt.
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Zbrodnia w Głiwicacłi
.P r z e d  paru  dniami popełniono w , i schronił się w  mieszkaniu
"hw icach na Śląsku Opolskim potwor b ra ta  w Katowicach „ Załężu. Fol - 
-ją zbrodnię. O fiarą Jej padła G ertru eja niemiecka zwróciła się do ptu- 
“ a Sobaniokowa. Znaleziono ją  bez j skich władz bezpieczeństwa z pros- 
~ycia w mieszkaniu znanego awan- 
j-urniHa, 38-letniego M aksa Maciosz. 
hą. Macioszek zwabił Sobaniokową

®wego m ieszkania, gdzie w cza-do _
*ie sprzeczki zastrzelił’  ją. Macio- 
**6k, k tó r y  był w  posiadaniu k a rty  
^ rk u ia c y jn e j, uciekł przez granicę

bą o pomoc przy ujęciu mordercy. 
Zaraz w nocy Macloszka aresztow a­
no i osadzono w więzieniu w K ato­
wicach, skąd odtransportow any zo­
sta ł pod eskortą policji niemiekciej 
do Gliwic.

•q ertyeiynq powłlowenlo ról* 
"Ych chorób, cdbieroja opelyt, 
h»orzq jlq przemianę mulerlL 
Naleiy dbai o normalne lua- 
RCjonowonla iolqditu I klizek 
przez regularne wypróżnienie

Z l O L A  2  G Ó R  H A R C U  
D«a t AUERA

t i o s u l q  s , ę  p r z y  o b s t r u t e l * .  
»»ormu|q t r a w i e n i e ,  c z y s z c z ą  ł a ­
g o d n i e  i b e z b o l e ś n i e ,  przeci w* 
Cz i a l o j q  t w o r z e n i u  się t ł uszczu .  
Wy d o l a i q  s u b s t a n c j e  gni lne,  
p i e  w y w o ł u j ą  p r z y z w y c z a j e n i a
S t o s o w o n e  t q  r ó w n i e ż  s ku t ec f *
•tie w cierpieniach wątroby,  
ne rek l pęcherza ,  komicy 
żółciowej, reumatyźmie, artre* 
fyżmie, hemoroidach i otyłoicl.

UBIORY
r -  WIADOMOŚCI SPOUTOWE ~ i  

60 To w zwykle tak zanyna

Międzynarodowy (estival 
muzyki współczesnej

na polskiej antenie.
Dnie od 14 do 21 kwietnia utrw alą 

się na długo w umysłach wszystkich 
muzykalniejszych radiosłuchaczy, ja . 
ko okres wielkiego Międzynarodo. 
wego Festivalu Muzyki Współczes­
nej. Będzie to XVII tego rodzaju 
impreza o zasięgu światowym, do­
tychczas organizowana w różnych 
centrach Europy W roku bieżącym 
odbędzie się ona po raz pierwszy w 
Polsce — w W arszawie i w Krako- 
wie.

W tygodniu od 16 do 21 bm. tra n ­
smitowane będą następujące audy­
cje: w niedzielę na fali W arszawy II  
koncert, poświęcony współczesnej 
muzyce polskiej, k tóry  odbędzie się 
w sali Filharm onii o godz. 15.15. 
W e wtorek  o godz. 17 (18.IV) usły­
szą radiosłuchacze całej Polski kon. 
cert dawnej muzyki polskiej w w y­
konaniu Poznańskiego Chóru K ate­
dralnego pod dyrekcją Its. W. Gie- 
burowskiego. Odbędzie się on w ko­
ściele M ariackim w Krakowie.

W spaniałym zakończeniem F esti. 
valu będzie koncert piątkowy ( 2 1  b.  
m.), transm itow any podobnię jak  
koncert inauguracyjny, z Filharm o­
nii W arszawskiej, na wszystkie pol­
skie rozgłośnie.

Przed kilku dniami odbyło się w 
C h o r z o w ie  zebranie przedstawicieli 
w s z y s t k i c h  niemieckich klubów spor­
towych na Śląsku oraz ośrodków 

Deutsche Turnvereine", na którym  
to zebraniu, na polecenie władz nie­
mieckich postanowiono „ujednolicić 
organizacje niemieckich sportow­
ców". Wszystkie kluby niemieckie, 
jako też D. T. podporządkowano je­
dnej władzy nowej organizacji, k tó­
re j rządy będą tylko formalne, na­
tom iast faktyczne kierownictwo
sprawować będzie specjalny „Fiih- 
rer“. Kto będzie tym  „Fuhrerem "? 
Formalnie prawdopodobnie p. Jung 
z Bielska, ten sam, którem u p. 
Tscharoer und Osten, praw a ręka 
kanclerza H itlera I dyktator sportu 
w „Trzeciej" Rzeszy, przesiał spe­
cjalne pismo z uznaniem za Jego 
dotychczasową działalność w Pol­
sce. Sport niemiecki w Polsce przy­
biera charak ter oparty na „nowo­
czesnych zasadach". Jak ie to  są za­
sady?

Posłuchajm y: W ubiegłym roku
Związek Rzeszy dla wychowania fi­
zycznego wydal zarządzenie, że spor­
towcy niemieccy muszą zdać egza­
min nie tylko na boiskach, ale także 

filozofii i Ideologii narodowo-„so- 
cjallstycznej". Kto nie zda egzami­
nu, nie będzie mógł brać udziału w

■an
oraz powiatowych komendantów 
w. f. i p. w., które zajmowali dotych 
czas oficerami, osobami cywilnymi. 
Osoby te  muszą być jednak oficera­
mi rezerwy. Ostatnio odbyły się w 
Akademii W, F . kursy  doszkalające 
dla kandydatów na te  stanowiska.

PIERW SZY W YSTĘP LITEW ­
SKICH SPORTOWCÓW 

W POLSCE 
W najbliższą niedzielę dnia 16 b. 

m. odbędzie się w W arszawie sensa­
cyjny mecz pomiędzy reprezenta­
cjami W arszawy i Kowna w  tenisie 
stołowym. Będzie to  pierwszy wy­
stęp litewskich sportowców w Pol­
sce. Mecz ten wzbudził wielkie za­
interesowanie ze względu na wysoki 
poziom te j dziedziny sportu na Li­
twie. Mecz odbędzie się systemem 
trójkowym, tj. każdy zawodnik bę­
dzie walczył z każdym. Ogółem za- 
tym  odbędzie się 9 gier. Litwini wy­
stąp ią w najsilniejszym składzie: 
Dzindziliauskas, Nikolskis, Varia- 
kojiz, Duszkes. Skład W arszawy nie 
jest jeszcze ustalony.

Zawody odbędą się w  lokalu Pol­
skiej YMCA o godz. 17.30.

POLSCY BOKSERZY 
N IE WYJADĄ DO AMERYKI
Ja k  się dowiadujemy, polscy bok­

serzy, którzy ewentualnie zdobędą
-— -   -  .ty tu ły  mistrzów Europy, nie wyjadą
zawodach. Zadaje się Im następują- <j0 Ameryki na doroczne spotkanie 
ce pytania: Co oznacza pojęcie na- Ameryka — Europa. Z.Z. stoi na
ród i charak ter narodowy? Ja k  da- 5tanowisku, że tak i wyjazd trw a za 
leko sięga rasa germ ańska? Jak  za- ^}ugo, poza tym  większość zawodni - 
chowaó czystość rasy  niemieckiej? k6w składa się Z wojskowych, któ- 
TJczniowie przygotowują się do egza­
minu na podstawie soecjalnych „bry­
ków". W nich czytaliśm y w zeszłym 
roku m. in. ta ’de rzeczy: ogólna
ilość Niemców na świeci© wynosi 
98.210.000. W Holandii na ogólną 
ilość mieszkańców 8 1 nół miliona 
lest 5 milion. Niemców(? ) ,  w Belgii 
jest 8 miliony Niemców(? ) ,  w Czecho 
Słowacji 3.8 m'lionów, a  w Alzacji i 
Lotaryngii 1.380.000 Niemców. N a­
we* Baerów w Afryce zaliczono do 
Niemców ( ?).

Dalej sportowcom niemieckim 
w paja się pojęcia, że ...granicą rasy 
germ ańskiej jest Morze Północne i 
B ałtyk na północy i Al*>y na połu­
dniu, na wschodzie granica przebie­
ga od Kłajpedy przez Bratysławę aż 
do Suszaka w Jugosławii.

Przed rokiem w czasopiśmie spor­
towym (? )  „Deutsche R adfahrer" 
zamieszczono artyku ł P- t. „Przy­
sposobienie wojskowe niemieckich 
młodych rowerzystów". A rtykuł za­
leca młodym Niemcom, odbywają­
cym wycieczki zagraniczne, by za­
pam iętali sobie drogi, ścieżki, wsie, 
m iasta, wieże kościelne, oraz inne 
ounkty charakterystyczne ta k  do­
brze, aby je nigdy nie zapomnieć.
„ZaoRmlętaj sofcie nazwy miejsco­
wości, rzek, Jezior, pagórków i gór.
Może przyjdzie ci te  wiadomości zu­
żytkować dla dobra ojczyzny. Wie­
dziesz na most, żartem  niby, posta­
ra j się stwierdzić, z jakiego m ateria­
łu je s t on zbudowany. TTcz się mie­
rzyć szerokość wód, płynących, czy 

gdzie znaidują się brody". Oto 
wskazówki dla sportowców niemiec­
kich, udających się za granicę. Oto 
te  „nowoczesne zasady", na podsta­
wie których postanowiono ujednoli- 

organlzacje niemieckie sportow­
ców w Polsce na polecenie władz 
niemieckich (!!).

M. STATTER.

VI) P S tl
ZAMIAST OFICEROW — 

OSOBY CYWILNE
Państw ow y U rząd W. F . postano­

wił obsadzić stanow iska kierowni­
ków okręgowych ośrodków w. f.

rzy otrzym ali zezwolenie na wyjazd 
Jedynie do Irlandii na m istrzostw a 
Europy. Uzyskanie dla tych zawod­
ników dłuższych uslopów Jest obec­
nie niemożliwe.

Wobec tego, że i bokserzy niemiec­
cy nie mogą w roku bieżącym wy. 
jechać do Ameryki, cały mecz po­
między reprezentacjam i kontynentu 
europejskiego i am erykańskiego zna 
lazł się pod znakiem zapytania.

TENISIŚCI POLSCY 
N IE MOGĄ ZNALEŹĆ TRENERA

Wysiłki PZLT zmierzające do za­
angażowania dla naszych tenisistów 
odpowiedniego trenera  zagraniczne­
go, napotykają na coraz to  nowe 
trudności. Przedstawiciel PZLT w 
Londynie pertrak tow ał z tam tejszym  
Queens Clubem o wypożyczenie tre ­
nera Powelsona na przeciąg miesią- 
ca dla Polski. T rener angielski za­
żądał jednak za swą pracę w Polsce 
sumę 100 funtów angielskich plus 
koszty przejazdu i utrzym ania, co 
wynosiłoby razem  około 4000 zł. — 
to jest sum ę ponad możliwości fi­
nansowe PZLT.

W tym  stanie rzeczy PZLT zrezy­
gnuje z trenera  zagranicznego na 
najbliższy okres.
WŁADYSŁAW MAJER ZWYCIĘŻA 

NIEMCÓW I  WEGROW W SLA­
LOMIE

We w torek zakończyły się w Za­
kopanem międzynarodowe wiosenne 
zawody narciarskie, zorganizowane 
przez Polski Związek N arciarski 
z udziałem zawodników niemieckich 
i węgierskich. Ostatniego dnia od­
był się w Suchym Żlebie na K ala­
tówkach slalom, do którego stanęło 
25 zawodników. Sklasyfikowano 17 
zawodników. Pierwsza miejsce za­
ją ł W ładysław M ajer (Sokół Zako­
pane) w czasie 2:33.9 min. 2) S taff, 
ler Józef (Niemcy) w czasie 2:37.1.

Po obliczeniu wyników slalomu i 
biegu zjazdowego pierwsze miejsce 
w kombinacji alpejskiej zajął W ła­
dysław M ajer z ogólną no tą 321.1 
Pkt., 2) Lipowski S21.3, 3) Zając 
M arian 323.6, 4) S taffler (Niemcy) 
338.2. Jedyny Węgier, k tóry  sklasy- 

i fikował się w  kombinacji Szikla P e­
te r zajął 16-te. m iejsce z no tą 395.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 13 kwietnia.

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne..." 6.35 Gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka — płyty. 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka — płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.00 Poranek dla 
szkół powszechnych: „Czym Pade­
rewski zdobył św iat". 11.25 Walce 
S traussa w wykonaniu chóru i or­
kiestr symfonicznych — płyty. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Audy­
cja południowa. 15.00 „Trzeba być 
psychologiem" pogadanka Starego 
Doktora dla młodzieży. 15.15 Kłopo­
ty  i rady: „Ciocia z prowincji" — 
dialog. 15.30 Muzyka obiadowa w 
wykon. O rkiestry Rozgłośni Lwow­
skiej. 16.00 Dziennik popoł. 16.05 
Wiadomości gosp. 16.20 Za Chlebem 
— odczyt dla młodzieży licealnej. 
16.40 Robert Schumann: K arnaw ał— 
wykona H enryk Sztom pka (forte­
pian). 17.10 Życie portów: Grytwi- 
ken — pogadanka. 17.20 Koncert po­
pularny O rkiestry Rozgłośni Wileń­
skiej. 18.00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 18.30 „Opowieść o Monlusn- 
ce“ i audycja. 19.20 Dialog o zmierz­
chu — pogadanka mówiona M arii 
Kuncewiczowej. 19.35 Koncert roz­
rywkowy. 20.35 Audycje inform acyj­
ne: Dziennik wieczorny (20.40). Wia 
domości meteorologiczne. Komunikat 
Śniegowy (z K rakow a), Wiadomości 
sportowe. N asz program  na jutro. 
21.00 Peregrynacja dziadowska — 
audycja satyryczno - obyczajowa.
21.45 Folklor różnych narodów. 22.13 
Muzyka taneczna — płyty. 22.55 Prze 
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego. Komuni­
kat meteorol. 23.05 H  Koncert daw­
nej muzyki polskiej.

WARSZAWA H : 14. 1000 taktów  
muzyki w wyk. zespołu S. Rachania. 
15.55 Form a koncertu instrum ental­
nego. 18.40 Wiadomości sportowe.
16.45 P arę informacyj. 16.50 Kącik 
solistów. 17.10 „Tragiczna Wielka­
noc na Zamku Królewskim" — fe­
lieton. 17.25 Życie kulturam a stolicy. 
17.35 Program  na jutro. 17.40 Mu­
zyka taneczna z płyt. 21.05 Muzy­
ka lekka i tan. z płyt. 21.45 O roż­
nych rodzajach przestrzeni — od­
czyt. 22.05 Koncert kam eralny. 22.40 
Recital śpiewaczy E. Mossakowskie, 
go. 23. Muzyka taneczna z płyt.

PIĄTEK, 14 kwietnia.
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń „Kie­

dy rąnne“. 6.35 Gimnastyka. 7, 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z 
płyt. 8. A udy-ja dla szkóŁ 11. A u­
dycja dla szrfół. 11.25 Nieznani pie­
śniarze (płyty). 11-57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12 03 Audycją połud. 15. 
„Zagadki muzyczne" — audycja dla 
młodzieży. 15.20 Poradnik sporto­
wy. 16.30 Muzyka obiadowa. 16. 
Dziennik popołud. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Rozmowa z cho­
rymi. 16.35 „'tradycyjne polonezy", 
audycja słowno .  muzyczna. 17.05. 
Drogi w dawnej Polsce — ppg. 17.20 
M iniatury kwartetowe w wyk. Kwar 
te tu  Smyczkowego Rozgłośni K ra­
kowskiej. 17.45 Skrzynka technicz­
na. 18. Audycja dla wsi. 18.30 Po­
wszechny T eatr Wyobraźni. 19-15. 
Polska kapela ludowa. 20.35 Audy­
cje informacyjne: Dziennik wieczor­
ny. Wiadomośoi meteorol. Wiadomo­
ści sportowe. Program  na jutro. 21. 
„Ostatnia podróż małego Kaia" —■ 
epizod z o pow. J. Iwaszkiewicza p. 
t. „Słońce w kuchni". 21.20 XVII 
Festival Międzynarodowego Towa­
rzystw a Muzyki Współczesnej i kon. 
cert symfoniczny. 22.10 P ły ta  za 
płytą. 22.55 Przegląd prasy. 23. O- 
statnie wiadomości dziennika wie­
czornego Komunikat meteorologie?, 
ny. 23.05 Wiadomości z Polski w 
języku francuskim .

WARSZAWA II: 14. Trio P. R. 
15. Koncert rozrywkowy z płyt. 16. 
Recital organowy. 16 45 P arę  infor, 
macyj. 1650 Kącik solistów. 17.10. 
Pogawędka gospodarska. 17.35 Pro­
gram  na jutro. 17.40 Muzyka lekka 
1 taneczna. 20.05 XVII Festival Mię­
dzynarodowego Tow. Muzyki Współ, 
czesnej i koncert symfoniczny. 2106 
E. Grieg: Sonata na wiolonczelę i
fortepian. 21.35 ,250 dobrych stron", 
wesoły kw adrans autorski. 21.60. 
M uzyka lekka z płyt. 22.10 T rans, 
krypeje instrum entalne na tem aty 
onerowe --k o n cert popularny z płyt. 
28.10 „Fred A staire" — audycja w 
oprać. W. Podhorskiego-Okołów.

Czytajcie prate
socjalistyczni
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W  niedzielę, 16 kwietnia b. r. w Warszawie — Polska Partia So­

cjalistyczna i klasowe Zw. Zawodowe organizują 6 publicznych wie­
ców, poświęconych sprawie:
EUROPA W  OBLICZU WOJNY —  POLSKA WOBEC NOWYCH

ZAGADNIEŃ.
Zgromadzenia odbędą śię o godz. 10 rano:
1) NA WOLI — ul. Wolska 44, na podwórzu.
2) W  ŚRÓDMIEŚCIU — ul. Warecka 7, na podwórzu.
3) NA PRADZE — ul. Szeroka 22, na podwórzu.
4) NA ŻOLIBORZU — ul. Suzina 3, w sali kina „świat".
5) NA N. BRUDNIE — ul. Bialołęcka 51, w sali kina „świt".
W . O. K. R. P. P. S. i Rada Zawodowa wzywa cały świat pracy do 

masowego udziału w zgromadzeniach.
Gdy karta Europy w ciągu jednego dnia zmienia się, gdy w ciągu 

jednego dnia ginie niepodległość narodu — musimy wykazać swoją 
zwartość i swoją gotowość i wolę.

Obywatele i towarzysze — wzywamy Was — przybądźcie na zgro­
madzenia.

O g l o s z e i f f t f  t t r o ib n &

Kronika organizacyjna

F U T R A
LISY SREBRNE DARMO
praw ie  bez za liczk i od 20 z ło tych  
miesięcznie. W ie lk i w yb ó r fu te r. 
LES ZN O  28. 1110

M E B L E
A JJJfctele-łóżka, tapczany w y ­

lali tw ó m ia  Szm idt, żelazna 
66, sklep. Solidnym  k red y t.

M £ R I  P  „CIĘŻKOWSKT* Chlo.
r i b . O L E  dna 16, pierwsze p ię tro , 
telefon 289 66 poleca duży w ybór 
nowoczesnych m ebli, sz tuk i poje- 
dyńcze. W a ru n k i dogodne. 1107

R A  D I O■ iiihwt- - r«r« ■ t— i i nirira — ■ ■ i ■—
C A M I 1  uszkodz°ne. —  dzwoń 
K ł i W i U  235-48. Bezp ła tn ie  zbada 
w ys łany specja lista. Sprzedaż — za­
m iana. Najnowsze modele „R A D IX *  
A L B E R T A  6 1186

R O W E R Y
U  O W E R Y , części k ra jow e, zag ra .

TWARDA 2 N ow oo tw arta  w y 
tw ó rn ia  poleca 

na na jdogodniejszych w arunkach, 
tapczany, otomany, fo te le-łóżka. Ce­
ny  ściśle fabryczne. Zapam ięta jc ie : 
T W A R D A  2/19. 1000

T A P C Z A N Y , fote le, łóżka — n a j­
tan ie j w now ootw arte j pracow ni 

Żelazna 24, róg  Z ło te j, sklep.

U B I O R Y
A AA IID IO R Y T  męskie - dam skie 
f f n H  U D g o io w e  — zamówienia. 

W A R U N K I N A JD O G O D N IE JS ZE  
„B E R W A L " , C H ŁO D N A  48 —  10.

P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  W A R  
SZA W S KIE G O  O. K . R. —  P. P . S.
odbędzie się w  czw artek, dn ia  13 
.cwietnia b. r. o godz. 6.30 pop., ul. 
D ługa 21.

D Z IE L N IC A  „Ś R Ó D M IE Ś C IE ". 
Zapowiedziane na czw a rtek  zebranie 
K o m ite tu  z powodu posiedzenia O. 
K . R. n ie  odbędzie się.

K O ŁO  K O B IE T  P. P. S. p rzy  
dz ie ln icy Grochów organ izu je  zebra­
nie kobiece w  czw a rtek dn. 13 b. m. 
o godz. 7-ej wiecz. w  lo ka lu  dz ie ln i­
cy u l. D obrow oja 4, z re fera tem  
tow . H enryka  B ie lick iego.

Z E B R A N IA  P IĄ T K O W E .
W  p ią tek, dn. 14 b. m. o godz. 7 w. 

na n iże j podanych D zie ln icach odbę­
dą się zebrania d la  członków  i  sym ­
p a tyków  z re fe ra ta m i na aktua lne 
tem a ty :

W ola  —  W olska 44; re f. tow . dr. 
M. K a rn io l.

Jerozolim a —  W ron ia  65; re f. tow. 
Stan. Gajewski.

Ochota —  G rójecka 94; re f. tow. 
H ersk i.

Rakow lec —  Pruszkow ska 6, od­
będzie się zebranie z re fera tem .

P raga —  Ząbkowska 38; re f. tow . 
M ieczysław  F erszt n. t. „S y tu a c ja  
obecna".

C zerniaków  —  Nowosielecka 1, 
godz. 6 p. p. punk tua ln ie ; re f. tow. 
A n to n i Podniesióski.

G rzybów  —  K ró lew ska  16, godz. 
7.15 w .; re f. tow . S tan is ław  Benkie l; 
po referac ie  odbędzie się zebranie o r­
ganizacyjne ty lk o  d la  członków 
D zie ln icy.

K o lo  —  ul. Bolecha N r. 44, m. 4; 
re f. tow . H e n ryk  B ie lick i.

Pow ązki —  Kacza N r. 7; re f. tow. 
Jerzy Cesarski.

M arym o n t —  Żoliborz —  K ra s iń ­

skiego N r. 10, odbędzie się zebranie 
z re fera tem .

Annopol —  N . B ródno —  B ia ło - 
łęcka 51; re f. tow . L u d w ik  Cohn.

M oko tów  —  R acław icka 4, odbę­
dzie się zebranie z re fera tem  tow . 
J. Raduskiego n. t .  „Zagadnienie 
A d ria ty c k o  - Śródziem nom orskie".

G rochów —  D obrowoja 4, m. 1; 
re f. tow . L u d w ik  Perl.

Czyste —  M iedziana 1, odbędzie 
się zehranie z re fera tem .

D zieln ica S tarów ka. D n ia  15-go 
k w ie tn ia  o godzinie 17 (5) w  loka lu  
D z ie ln icy  p rzy  u l. D łu g ie j odbędzie 
się posiedzenie K o m ite tu  D z ie ln icy  
„S ta ró w k a " P. P. S.

Ze względu na uchwalenie waż­
nych spraw  obecność członków  obo­
w iązkowa.

* *«*
Zebranie członków  i  sym pa tykó w  

D z ie ln icy  „S ta ró w k a " odbędzie się 
dn. 15 kw ie tn ja , t .  j.  w  sobotę o g. 
17 pp. w  loka lu  D z ie ln icy  p rz y  ul. 
D łu g ie j 21, z re fe ra tem  tow . J. K a - 
m ińskiego.

W arszaw ski W ydz ia ł K ob iecy PPS
zaw iadam ia, że posiedzenie W ydz ia ­
łu  odbędzie się w  p ią tek, dn. 14-go 
b. m. o godz. 7-m ej wlecz, w ra z  z 
de legatkam i dzie ln ic w  lo ka lu  OKR, 
ul. D ługa  21, a nie w  czw artek, ja k  
m yln ie  podano w czora j.

K O ŁO  D R U K A R Z Y  PPS.
W  niedzielę, dn. 16 b. m. odbędzie 

się w  lo k a lu  D z ie ln icy  Śródmieście 
(W arecka 7) zebranie członków  K o­
ła  D ru k a rz y  PPS. Początek o godz. 
10.30. N a  porządku dziennym  1 M a j 
i  sp raw y organizacyjne. S tawcie się 
liczn ie i  punktua ln ie . R eferu je  tow . 
Cohn.

P R E Z Y D IU M  K O Ł A .
I

niczne najtańsze źród ło patefo- 
nów, p ły t. T um ow ski, N a lew k i 13 w 
podwórzu.

BEZ ZALICZKI, KOSTIU­
MY, PŁASZCZE,
g a rn itu ry  g o t o w e  — zamówienie.

WSPÓLNA 4 7 - 2 ,  ZT
od M arsza łkow sk ie j. 1261

Z a k ł a d  O r t o p e d y c z n y  >■ Hwoomm

Najtańsze źródło ubrań.

Od 35 zł. Z lic y ta c ji g a rn itu ry . Je­
sionki, płaszcze, spodnie. Odpowie-

d redyt. NOW0LIPIE 21112
I B n i f l D V  m<?skie — damskie, g a r 
I r D l U I C T  n itu ry , płaszcze, ko-
s tju m y  gotowe — zamówienia. Do-

godne sp ła ty. I )  H  ?  R  Y  7  
O W E R Y , ram y, nowości d la  cy- » I  S» I ł  I  Ł

k lis tów . Rybowski. Leszno 28. |R
Tel. 11-95-54,

R O Ż N E
R A S A M I )  uP‘?ksza codziennie jed 
U m S f  r l U  ną panią znany gabinet 
kosm etyczny Ś liska 44— 9. In fo rm a - 
c je  6-27-13. 728

KUPON lu z in  prezerw atyw  gwa 
rantow anych 1 zł. W y­

sy łka  zaliczeniem od 3 tuz. P e rfu ­
m eria. Kosm etyka. Ceny konkuren­
cy jne  „P a p illo n " Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

■fflftB I s ił męskien uzyska Pan, -  
IUU | ]  stosując apara t N r. 111 

N aukową broszurę w ysy łam y bez­
p ła tn ie , dyskre tn ie  „ in v e n tu s ", Wai 
szawa. A le je  Jerozolim skie 35. R.

T A P C Z A N Y
F O T E L E - Ł B Z K A  

„ L E C H U  W"
W A R S Z A W A , Ł U C K A  14 p rz y  Że­
laznej, te le fon 681.52 1257

-  ZELAZNI 8013
UBIORY

WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910
W ykonyw a: apara ty  lecznicze (system u He3singa), ręce i  nogi, gorsety 
prostu jące, bandaże rup tu row e, pasy brzuszne i  t. p. Specja lny oddział 

obuw ia ortopedycznego.
D la robotn ików , pracow ników , czł. ubezp. społecz. — znaczne u lg i

► 0 z f o #  L  E M
Pomoc Lekarska dla

ZWIERZĄT
K R A K O W S K I E  

P R Z E D M IE Ś C IE  41 
Z ^ B K O W S K A  8

godz. 11 —  1 i  6 —  8

lei. 10-33-13
godz. 8 —  J1 i  4 —  6

męskie, dam skie, ko­
s tium y. A ng ie lsk ie  

płaszcze nieprzem akalne. L isy . W a­
ru n k i najdogodniejsze. P racow nia

S ZM E D R A  LESZNO 2715
IIHBADV dam skie goto-
U S l U K  I  we —  zam ówienia, ra ty  
d ługoterm inow e. U nger, żelazna 58 
— 2, róg  G rzybow skie j.

UBIORY od 55. Gotowe —  za­
m ów ienia. Najdogo-

" ś r  SOSNOWA 414' 13.3

Z lic y ta c ji od 35 z ło tych  — g a rn i­
tu ry , jes ionk i. Płaszcze dam ­

skie, męskie od 20 z ło tych. NO W Y 
Ś W IA T  59 51.

Dr. I. M I L T A U
W E N E R Y C ZN E  

SKÓ RNE I P ŁC IO W E  
od godz. 3 do 9, 

w niedziele i św ięta 12-5 V  *

DR. SZYMON 6URWKZ
W E N E R V C Z N E ,  f h m j p l n a  

SKÓ RNE I P ŁC IO W E  
G A B IN E T  E LE K T R O - Ą j  _  
LE C ZN IC ZY  .godz, 3 - 8 .  U«

tlfFIIFD Vf7illP płciowe 
W C R C K  I  U t l S  1 skórne

Dr. JOZEF GEISLER
N . świat 46, m. 22 

oraz w  Lecznicy P A Ń S K A  10 
od 10 r .  —  8 w .

Towarzysze pojsieraicie 
prase socjalistyczna

Dr. G IS ER: c“M,ElH#
L E C Z N IC A  P R Y W A T N A  M ■ZP
SPEC. CHOR. P ŁC IO W E  JL f
W E N E R Y C Z N E  ”  ■ 

p ryw a tn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  9 m . 18 w  godz. 9— 10; 16— 17 

w  lecznicy od 10 do 14 1 17— 21

W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E  
LECZNICE PRYWATNE 9 r. —  9 w. A A  
„D W O R C O W A** C h m ie ln a  ł  i f

i Marszałkowska 1 0 8  cumiesnei)

Dr
m e l
Spec. chorób przewodu 

oddech, i  astm y.

I.Himmel “40“
tel 328-48

D r. Med. S IEW A

I. LEWICKI 9
Choroby Stawów, Ischias,
la tem  w  Busku -  Z d ro ju  **'• 392-70

K O  IM  E C E f  C I Ą Ż Y  centego na
PORODY, O P E R A C JE  ZabkOWSKd

ń/ed M. Granatstein 1 6  m. 2
Przeniósł się z św. W in . teL 10 35-81

Dr. E. WAJSBERG
W E N E R Y C ZN E , 71  ̂ 1 M A

SKÓ RNE I P ŁC IO W E  
Tel. 5-82-71. 
godz. 4— 8. 4

LECZNICA LUDOWA"
NOWOGRODZKA 34. teleł. 994.44
A n a lizy  leka rsk ie  w ykonyw a lekarz.

SI

O r . 2.IELNA

L. Chaskielewicz
choroby żołądka, ki3zek, 

w ą troby .
s

tel. 301-83

CO GRAJA 
W TEATRACH 

I KINACH STOLICY
Te­
atr „Małe GLui Pro (luo“
Dziś wobec generalnej p r ó b y

te a tr  n ięczynny .
J u tro  p rem iera  a k tu a ln o -p o lity c z n e j 

re w ji p. t.

„STRACHY na LACHY"
w  w ykonan iu  H e leny Grossówny, 

S te fan ii G órsk ie j, H a li­
ny K am ińsk ie j, A d o lfa  D ym szy, Chó 
ru  Dana, Tadeusza O lszy, W s. O rło ­

wa 1 A nd rze ja  Boguckiego.

” A I)R !A  nasz* s,nt£ CENYn l l H l H 75gi. balkon izl. part.
Wieizbowa 7, P. 4-5-3-10

N a ja k tu a ln ie js z y  f i lm  
doby obecnej

S U E Z
Loretta Young

Annabella _
Tyrone Power

F LHARMJ H
Pocz. 4,6,8,10

C EN Y:

r  75 ii zł.
GDRCZYNSXA RQ DZICE Brodn'ewlu 

Nieminanka R Q ^ O  iunoita

Andrze-
Stepowski

e* DZA S*Ejewska B E N I T A
,wg. K. Notdena _ _ _ _ _ _ _

M I E I C l f l  P°cz 6> 8* 10-
r l l b J ) n . l  w  św ięta 4, 6, 8, 10

J n j a  M i i " .
U W A G A : Publiczność będzie
wpuszczona na w idow nię ty lk o  

na początek seansów. 
U lgow e nieważne.

ATLANTIC TZTw
8-m y tydz ień  rekord, powodzenia 

Potężne arcydzie ło

WIELKI WALC
Rainer, fer.iand (iravey 

fciliza hor j us
U L G I  W A Ż N E

M A J E S T I C  r r 9.15
W  niedz. i  św ię ta  od 12.30 po rank i 

R ew e lacy jna  kom edia

W L O T E M
|  Balk. 75 gr. Dozw. od 121. Parter 1 zł. j

K01LYWG0D
Pocz. w  dn i pow. a ,  os ta tn i 9-15 

„  niedz. i  św. a.30, ost. 9.15

WIĘZIEŃ Nr. 4328
w ro i. g ł Dick Foran, June Travis

N a  scenie: R E W J A :

PISANKI CZY -  TANKI

-Ś w ia t 23 25 
Chm ielna 7

( t
ono SfeijcLto et

„NIEBIESKI LIS
w  ro li g łów nej

ZARAH LEANUER
Pocz, seans. 5, 7, 9.15

KOMETAK IN O  . TEATR

Chłodna 4S

99

NA S C E N IE  H liW L Ł

SI

COLOSSEUM dô .^ iż1!5
Wallace B E E R Y  
Robert T A Y L O R

Wstań i walcz!
Reżyseria: V . D yke

# K IN0C f:|M CSC Senatorska 2 9 ^  
 - 3 n i \ » l \ 3  p.12.2.4. i.3,10 y M
Nasze stałe ceny: T S g r . i t ,  zł-

LiSl II I  W
(A . B R IW E Ł E  D E R

M A M E N )

i  Lucy i Hiszą German

T. U. R.
O ddział W arszaw ski T . U . R. o r­

ganizuje w  bieżącym  tygodn iu  na­
stępujące odczyty:

C zw artek  13 kw ie tn ia  
Zw iązek K o le ja rzy  (W ileńska  39) 

godz. 18-ta n. t. „Faszyzm  niem iec­
k i w idz iany  zb liska". Ref. tow . K a ­
z im ie rz  G uzik.

S towarzyszenie b. W ięźniów  P o li­
tycznych  (Senatorska 36) godz. 18 
n. t .  „U staw odaw stw o w  stosunku 
do m łodzieży p racu jące j". Ref. tow . 
Józef M róz.

W A L K I 
F IN A Ł O W E

w szystkie p a ry  walczą do rezu l­
ta tu : 1) K u jam paa —  G arko- 
w ieńko, 2) G rik is  —  St<jckli, 3) 
E lsner Zaw adzki — Raago. 4) 
Kozie lczyk Tel A v iv  i  Achm ed 
A r i f f  (T u rc ja ) . 5) D ilbeks i  
Bognar.

Tragiczny wypadek
dziecka

Półtoraroczny W ik to r Janczew­
ski (Habielaka 24), bawiąc się na 
podwórzu, przewrócił się i wpadł 
głową do studzienki ściekowej, 
głębokości 50 centymetrów, wype’ 
nionej wodą. Dziecko zauważono 
dopiero po godzinie. Natychmiast 
je wydobyto, jednakże chłopiec nie 
dawał już oznak życia.

Zderzenie wozu z kclejką
Na Wybrzeżu Helskim u wy.ottt 

ulicy Ratuszowej zderzy! się wóz 
z parowozem kolejki. Wóz zostat 
doszczętnie rozbity. Furman, Józel 
Sabaj (Targow a 18), lat 22, u!eg- 
złamaniu stopy. Opatrzył go le­
karz Pogotowia.

T  E  A  T  i  T
T E A T R  A T E N E U M  g ra  w ieczo­

rem  „C y ru lik a  Sew ilskiego" w  świe 
tn e j obsadzie.

TiSJg W I E L K I
Dziś, w  czw artek, 13 kw ie tn ia  

„M A D A M E  B U T T E R F L Y " 
z  L ipow ską  i  Gołębiowskim , 

D yr. D o łżyck i
Ju tro , w  p ią tek, 14 kw ie tn ia : 
„D Z IE W C Z Ę  Z H O L A N D II"  

opere tka K a lm ana z Kostrzew ską

T E A T R  N A R O D O W Y : D ziś „P o ­
p ie la ty  we lon".

T E A T R  P O LS K I: Dziś i  dn i nast. 
„H a m le t" .

T E A T R  L E T N I:  O sta tn ie  dn i
„M adam e Sans Gene".

T E A T R  N O W Y : Codziennie ko ­
m edia Covarda „W eek-E nd".

T E A T R  M A Ł Y : Dziś „B ra t  m a r­
no tra w n y".

T E A T R  M A L IC K IE J  (M arsza ł­
kow ska 8) —  codziennie kom edia 
G. de P o rto  R iche „Z akochana" z 
M a rią  M a licką  i  Karo lem  Bendą na 
czele.

T E A T R  M A Ł E  Q U I PRO QUO. 
„P od  Parasolem ".

W  p ią te k  dn ia  14 b. m. prem iera 
re w ii z  udzia łem  A d o lfa  Dym szy, 
Chóru Dana, Tadeusza Olszy, Ws. 
O rłowa, A ndrze ja  Boguckiego, S tef 
c i G órskie j, He leny Grossówny i  
H a lin y  K am ińsk ie j.

T E A T R  K A M E R A L N Y  „E lżb ie ta  
kró low a, kob ie ta  bez m ężczyzny" z 
G ryw ińską  i  D am ięck im  na czele.

T E A T R  „8.15". Codziennie me­
lodyjna , pełna hum oru i  sentumen- 
tu  opere tka Lehara  „S kow ron ek" z 
Lucyną  Szczepańską o d tw ó rczyn ią ' 
t y t .  ro li. P a rtn e ram i p rim adonny są 
Ig o  Sym  i  Józef Redo na czele ob­
sady.

IN S T Y T U T  R E D U T Y  (K opern i­
ka  36-40), o 8 m. 10 wiecz. „H a ­
neczka i  ou-ia".

T E A T R  A R TY S TÓ W  CRICOT (w  
K a w ia rn i P la s tykó w  —  IP S  —  K ró ­
lewska 13): W znow ienie „M ęża i  żo­
n y "  F re d ry  z  m iędzyaktam i A . Po­
le w k i. Osoby m iędzyaktów : B oy i 
p ro f. K ucharsk i.

T E A T R  „ A L I  - B A B A "  (K a ro w a )

Codziennie rew ia  „Sezonie, o tw ó rz  
s ię !"  2 przedstaw ien ia : 7.30 i  10 
wiecz.

C YR K. Codziennie 8.30 w ieczór. 
M iędzynarodow y tu rn ie j w a lk i zapa­
śniczej —  francu sk ie j o ty tu ł M i­
s trza  P o lsk i na 1939 rok.

OGRÓD Z A B A W  100 PO CIECH, 
Praga, u l. Z ygm un tow ska  1, czynny 
w  soboty, niedziele i  św ięta. P ro ­
g ra m  W ie lkanocny z chórem  Ju ran ­
da na czele.

S TO ŁE C ZN Y  T E A T R  PO W SZE­
C H N Y . Dziś o godz. 19 „K lu b  kaw a 
le ró w " p rzy  ul. Fe lińsk iego  1 i  „O ho 
w iązek" p rzy  u l. O tw ock ie j 3.

W  SOBOTl? P R E M IE R A  K O M E D II 
„P E N S JO N A T  W E  D W O R Z E " W  

T A T R Z E  L E T N IM
„M adam e Sans Gene" z E ich le­

rów ną i  Junoszą-Stępowskim  w  ro ­
lach g łów nych —  po przekroczeniu 
100 przedstaw ień —  g rana  będzie je  
szcze ty lk o  dwa ra zy  na scenie Tea­
t ru  Letniego, po czym  w  sobotę dn. 
15 bm. wchodzi na a fisz  na jnowsza 
kom edja S tefana K iedrzyńsk iego  
p. t .  „P ens jona t we dw orze".

40 P R Z E D S T A W IE Ń  „W E E K ­
E N D U ".

G rana z o lb rzym im  powodzeniem 
areywesoła kom edia „W e k -E n d " u - 
każe się w  sobotę po raz  40 -ty  na 
scenie T e a tru  Nowego, zapełn ia jąc 
codziennie w idow nię tego tea tru , o- 
k la sku ją cą  k a p ita ln y  zespół w yko ­
naw czy na czele z Ć w ik lińską , świę­
cącą now y w ie lk i t r iu m f  a k to rsk i, 
oraz Lubieńską, S w ierć  ze wską., G ry f 
O lszewską, W ierze jską, R óżyckim , 
W esołowskim , Łuszczew skim  i  K a - 
row sk im  —  w  św ie tne j reżyse rii K a ­
ro la  Borowskiego.
M IĘ D Z Y N . F E S T IV A L  M U Z Y K I

W SPÓ ŁCZESNEJ
W  p ią tek , dn. 14 bm . o godz. 20, 

odbędzie się w  sa li F ilh a rm o n ii inau  
g u ra cy jn y  koncert M iędzynar. Fe- 
s tiv a lu  M u z y k i W spółcz. z udzia łem  
o rk ie s try  F ilh a rm o n ii W arszaw skie j. 
W  program ie  dzie ła : J. Va lisa  (H i­
szpania), Chr. D a rtona  (A n g lia ) , M . 
Poota (B e lg ia ), S. O sterca (Jugo­
s ła w ia ), W . Voąla (R osja  em ig racy j 
na) i  J. R iv ie r  (F ra n c ja ). U d z ia ł 
b io rą : p ian is ta  I .  B lochm ann (B ru k  
sela), skrzypaczka S. Chaple (Lon­
d yn ), K . H a rdu lak  (W iln o ), N . San 
zogno (W enecja ) i  A . Souris (B ru k  
sela).

K I N A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ) t  „S uez".
A T L A N T IC : „W ie lk i w a lc” .
A N T IN E A  (że la zn a ): „P łom ienne

serce" i  „C y rk  ekscen tryków ".
A M O R  (E le k to ra ln a  45 ): „Z ło to ­

w łosa" i  „C zyścic ie le  zegarów ".
A C R O N : „U ła n  ks. Józefa".
A M O R  (E le k to ra ln a  4o ): „B o h a te r

naszych czasów" i  „S trz a ł w nocy".
B A Ł T Y K : „B itw a  nad M arn ą ".
B IS  (E le k to ra ln a  21 ): „10 -c iu  z Pa 

w ia k a " i  „D ziew czyna szuka m i- 
łOŚCi**e

C A P IT O L : „M iss  B roadw ay".
C A S IN O : „B ia ły  m u rzyn ".
C O LO SSEUM : „W s ta ń  i  w a lcz".
C ZAR Y (Chłodna 29 ): „G ehenna".
E D EN  (M arsza łkow ska 31a): „ L u ­

dzie W is ły "  i  „ A l i  B aba" i  „40 
rozbó jn ików ".

E L IT E  (M arsza łk . S la ) : „W rz o s " i  
„A U  Baba i  40 rozb ó jn ikó w ".

E R A : „K a w ia rn ia  na g ra n icy ".
E U R O P A : „K e n tu c k y ".
F A M A  (P rz e ja z d ): „R ozśpiew any

kow a l".
F IL H A R M O N IA  (Jasna 5 ) :  „M o i

rodzice rozwodzą się".
F L O R ID A  (żelazna 6 1 ): „W rz o s " i  

„Zaczarowane k ró les tw o ".
F O R U M  (N o w in ia rska  14 ): „P rz y ­

goda w  S zanghaju" i  „L e k a rz  pię­
knych  kob ie t".

H O LLY W O O D : „W ięz ień  n r. 4328“  
i  rew ia.

H E L IO S  (W 'olska 8 ) :  „P ro feso r WU 
czur".

IT A L IA  (W olska  3 2 ): „A lp e js k ie
os ły".

IM P E R IA L : „P an ieńsk ie  szaleń­
s tw a".

J U R A T A  (K r. P rzedm .): „P aw e ł i  
Gaweł".

K O M E T A  (Chłodna 49 ): „D ru g a  
m łodość".

L O T  (C zern iak. 191): „B o le k  i  Lo ­
lek*.

M E W A  (Hoża 38 ): „Z ło tow łosa " 1 
„F a łs z y w y  śp iew ak".

M A S K Ą  (Leszno 40 ): „M a rco  Po lo " 
I „M ilio n e r za tydz ie ń ".

M A R S  (ż o lib ó rz ): „ż e b ra k  w  Dur- 
purze".

M A J E S T IC : „P o d lo te k ".
M U C H A  (D ługa  10 ): „C z te ry  cór­

k i "  i  „P rz e k lę ty  s ka rb ".
N O W A  T O M B O LA : (M arsza łk . 3 4 ): 

„M a rco  P o lo " i  „R apsod ia ".
N A P O L E O N : „G ib ra lta r " .
P A L L A D IU M : „P a n n y  na w yda­

n iu "  z Deanną D urb in .
PEA’iT  T R IA N O N  (S ienkiew icza 8 ) :  

„G asparone" i  „S k rz y d ła  nad H o ­
no lu lu ".

P A N : „T rz y  serca".
P O P U L A R N Y  (Zam oyskiego 20 ): 

„G ran ica ".
P R O M IE Ń  (D zie lna 1 ) : „Z nach o r" 

i  Rew ia w okalno -  m uzyka l.
P R A G A  (T argow a 7 1 ): „S yg n a ły  i  

rew ia.
P R A S K IE  OKO (Z ygm un tow ska  10) 

„F lo r ia n " .
R AJ (C zern iakow ska 191): „S cy-

pion A fry k a ń s k i" .
R E X  (D ługa  9 ) :  „K u r ie r  ca rsk i".
B IA L T O : „N ieus traszo ny".
R O M A  (N ow ogrodzka 4 9 ): „G unga
R O X Y  (W olska  14 ): „S y g n a ły ".
S T Y LO W Y : „D r .  M u re k ".
SOKÓŁ (M arsza łkow ska 60 ): „P a ­

w e ł i  G aweł".
S O itR E N T O  (K ry p s k a  34 ): „K ró lo ­

w a przedm ieścia" i  „S iostrzeńcy 
D onalda".

S T U D IO : „D w u lic o w y " człow iek.
Ś W IA T O W ID : „N a oko ło  św ia ta  za 

25 cen tym ów ".
SW 1AT (Ż o lib ó rz ): „L o rd  J e ff" .
S IT N K S  (Senatorska 2 8 ): „L is t  do 

m a tk i" .
S Y R E N A  (Inżyn ie rska  4 ) :  „K ró le ­

w na śn ieżka".
Ś W IT  (N . Ś w ia t 19 ): „G ehenna".
Ś W IA T  (Ż o lib o rz ): „M a rc o  P o lo"
TO N  (P u ław ska 39 ): „F lo r ia n " .
U C IE C H A : „P o d lo te k ".
U N IA  (D z ika  9 ) :  „G ra n ic a " i  rew ia.
V IC T O R IA : „W łó czę g i" .
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